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Sprawy sejmowe. 


Ciekawą uwagę uczyniła komieya budże- 
towa, przedkładając Izbie sprawozdanie z zam- 
knięcia rachunków funduszu krajowego za rok 
1887. Wiadomo, iż koszta dyet poselskich obli- 
cza zawsze preliminarz budżetowy na 36.000, 
koszta podróży poselskich na 4.486. Czasami kwo- 
ty te nie wystarczają, zważywszy, iż sesya trwa 
dłużej, lub przerywana jest feryami świąteczne- 
mi. Trudno jednak, aby się też i nie zostawało 
ech z tej sumy lub nie dało zaoszezędzić, skoro 
komisya następujący w tym kierunku stawia 
wniosek : 

„0 ile to przekroczenie w rubryce dyet posel- 
akiċh jest wynikiem dłuższego trwania sesyi sej- 
mowej, musi ono z natury rzeczy być uważane 
za usprawiedliwione, to też pod tym względem 
komisya budżetowa żadnej nie czyni uwagi. Nie 
może jednak zamilczeć tej okoliczności, że koszta 
dyst obliczane bywają w preliminarzach podług 
ogólnej liczby posłów dyety pobierających, za 
cały czas trwania sesyi sejmowej. Wprawdzie do- 
świadczenie uczy, że nie wszyscy posło- 
wie zjeżdżają się do Lwowa z rozpo- 
częciem sesyi sejmowej, zamknięcie ra- 
chunków nie wykazuje jednak z tego powodu ża- 
dnego zaoszczędzenia, a to dlatego, „że oddział 
rachunkowy Wydziału krajowego likwiduje dyety 
wszystkim posłom, bez względu na datę ich przy- 
jazdu do Lwowa, jeżeli nie otrzymali urzędowe- 
go urlopu dłużej nad dni 8. Z tego powodu ko- 
misya budżetowa proponuje uchwałę, polecającą 
Wydziałowi krajowemu, aby likwidował posłom 
dyety począwszy od dnia, w którym ci posłowie 
własnoręcznym podpisem umieszczonym w księ- 
dze na ten cel przeznaczonej, stwierdzą przyby- 
cie swoje do Lwowa. 

W dalszym ciągu sprawozdania proponuje ko- 
misya uchwalenie kredytu dodatkowego na r. b., 
celem pokrycia niedoboru za r. 1887 w wysoko- 
ści 41.167 złr. i udzielenie Wydziałowi absolu- 
toryum z rachunków r. 1887. 

Dziwne wrażenie robić musi na każdego, kto 
się zajmuje kwestyą rozwoju gospodarstwa rolne- 
_go u nas, ta okoliczność, że prawie rok rocznie 
słyszy siy skargi w Sejmie na złą gospodarkę w 
folwarkach przy szkołach rolniczych. Jakżeż te- 
dy? Albo teoretyczna nauka gospodarstwa małą 
ma wartość, skoro się nie da zastosować w prakty- 
ce, jak tego fakt złej gospodarki dowodzi, a wte- 
dy cała szkoła nie spełnia zasadniezo swego 
zadania, albo, co raczej przypuścić się musi, 
dzieją się na folwarkach nadużycia, które miej- 
sca mieć nie powinny i przez odnośną władzę 
krajową dawno powinny były być uchylone. 

I tak wykazuje dzisiaj znowu komisya budże- 
towa miepomyślny stan gospodarki w Dnbla- 
nach i wyraża nadzieję, że energii i troskliwo- 
ści Wydz. kraj. uda się na przyszłość stan ten 
polepszyć i zapewnić odpowiedniejsze rezultaty 
z gospodarki na folwarku. O przedsiębiorstwie 
torlarni w Dublanach i eksploatacyi pieca wa- 
piennego w QCzernichowie komisya również ujem- 
ne wypowiada zdanie, co do obu tych przedsię- 
biorstw proponuje komisya rezolucyę wzywającą 
Wydział krajowy, aby na następnej sesyl sejmo- 
wej przedłożył Sejmowi szczegółowe wykazy wy- 
datków i dochodów tych przedsiębiorstw, jak ró- 
wnież szczegóły odnoszące Bię do ilości wypro- 
dukowanego materyału, warunków odbytu i zara- 
zem przedłożył wnioski co do dalszego eksploa- 
towania tych przedsiębiorstw bez narażania fun- 
duszu krajowego na jakiekolwiek z tego powodu 
straty. 

Z zestawienia umieszezonego przy końcu spra- 
wozdania co do stanu czynnego i biernego tak 
fı nduszu krajowego, jak i funduszów ze skarbu 
krajowego dotowanych, okazuje się, że stan bier- 
ny w kwocie 6,633.252 złr. (długi ciążące na 
tych funduszach), przewyższa stan czynny w go- 
tówce, w papierach wartościowych , realnościach 
i dobrach ziemskich w kwocie 6,426.049 złr., o 
kwotę 127.203 złr. Z sumy 3,800.000 złr, uzy- 
skanej z pożyczki zaciągniętej w r. 1883, użyto 
kwotę 1,025.000 złr. na założenie i udotowanie 
Banku krajowego, zaś 1,100.000 złr. dano jako 
aubwencyę krajową na budowę kolei transwer- 
aalnej. ; « N 

Sprawozdawcą gruntownie i sumiennie Opraco- 
wanego referatu jest p. Goldmann. , 

W załatwieniu petycyi zarządu m. Stanisławo- 
wa uchwaliła komisya (sprawozdawca p. Madey- 
ski), aby ze sumy 48.341 złr. 59 ct., należącej 
się krajowemu funduszowi szkolnemu od gminy 
m. Stanisławowa tytułem zaległych prestacyj Na 
płace nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych, 
odpisał kwotę 24.341 złr. 59 ct., zaś wypłatę 
reszty w kwocie 24.000 złr. rozłożył na 20 rat 
rocznych. 

O zamknięciu funduszów indemniza- 
cyjnych złożył referat p. Chrzanowski. 
Pretensye, jakie skarb państwa rości sobie do 
funduszu kraj., wynoszą po koniec r. 1887 sumę 
88.297.560 złr. 54 ct. W sprawozdaniu swem 
podnosi p. Chrzanowski, iż rząd postanowił frn- 
ktyfikować reszty kasowe iesubwencyę wypłacaną 
ze skarbu państwa, o ile nie będą potrzebne na 
bieżące wydatki. 4 

Komisya szkolna (ref. p. Zoll) załatwiła 
sprawę reorganizacyi szkoły wydział. żeń- 
skiej w Rzeszowie i wnosi, ażeby tamtej- 
sza szkoła wydziałowa z początkiem r. Bzkolne- 
go 1889/90 Została zorganizowaną na 4-klasową, 
połączoną z kursem praktycznym robót kobie- 


za cały miesiąc» 


cych, a ewentualnie także z uzupełniającym kur- 
sem teoretycznym dla młodzieży dorosłej płci 
żeńskiej. 


ONY 


Lwów, 20 stycznia. 

(==) Dwie sprawy absorbują kompletnie uwagę 
mieszkańców miasta naszego. 

Trzy czwarte części mieszkańców czytających 
zajmuje się gorączkowo procesem kuki- 
zowskim, a jedna czwarta (do tej należą anal- 
R gorączkuje się wyborami do Rady miej- 
skiej. 

Rozprawa sądowa w sprawie tajemniczej zbro- 
dni w Kukizowie niezawodnie może zaintereso- 
wać szeroki ogół, tak ze względu na osobistości 
oskarżonych, jako też ze względu na jej tajemni- 
czość — w każdym jednak razie to nadzwy 
ezajne zainteresowanie się nią jest objawem 
charakterystycznym, gdyż bywały sprawy nieskoń- 
czenie donioślejsze, nierównie ważniejsze, a ogół 
nasz dość apatyczpie się zachowywał. Miarą zainte- 
resowania się ogółu jakąś sprawą jest niezawo- 
dnie rozsprzedaż dzienników. O takiem rozchwy- 
tywaniu formalnem pism codziennych, jak obe- 
enie, dotychczas u nas nie miano wyobrażenia. 
Dość powiedzieć, że Kuryer Lwowski rozprze- 
dał do 6.000 egzemplarzy „aktu oskarżenia“ a 
„dodatki* popołudniowe Kuryera i Dzien. Pol., 
wyłącznie tej sprawie poświęcone, rozchodzą się 
codziennie w tysiącach egzemplarzy, a nie zapo- 
minajmy, źe prócz tego trzy popołudniowe pi- 
sma podają dokładne sprawozdania z rozprawy. | 
Nie umiem sobie wyobrazić, jaka sprawa, tocząca 
się np. w Sejmie, choćby najdonioślejszego zna- 
czenia, zainteresowała tak bardzo szeroki ogół. 

Oo do samego procesu, to ten potrwa jeszcze 
z 10 dni. Świadków jest do 60, a dopiero prze- 
słuchano do 20 i to może mniej ważnych. Roz- 
prawa toczy się rozwlekle, pytania powtarzają 
się i do dnia wezorajszego mało eo wyjaśniły. 
Główny moment rozprawy przyjdzie prawdopo- 
dobnie dopiero przy końeu, kiedy z prokuratorem 
bój stoczy ezterech obrońców. Sala rozpraw sądu 
lwowskiego jest nadzwyczaj szczupłą, nie może 
więc nawet pomieścić tych, którzy z urzędu mają 
prawo wstępu na rozprawy, to też natłok mimo 
biletów nadzwyczajny, a warunki, pod jakiemi 
sprawozdawcy dziennikarscy muszą spełniać swoja 
zadanie, są nadzwyczaj trudne. Nie chcąc uprze- 
dzać wyroku sędziów przysięgłych, nie wspomi- 
nam o opinii, jaka już się wyrobiła o całej spra- 
wie, w każdym jednak razie prokurator p. Gir- 
tler będzie miał niemałe zadanie wykazać, że 
oskarżenie było usprawiedliwione. 

Akcya wyborcza rozwinęła się już w ca- 
łej pełni. Komitetów namnożyło się dosyć, a 
zgromadzenia wyboreów ściągają tłumy do sali 
ratuszowej. Stronnictwo obecnej Rady owładnęło 
ratuszem i komitet t. zw. miejski, obecnie radzi 
jedynie nad ułożeniem dobrej listy 100 radnych, 
pozostawiając zupełnie wolne pole innym komi- 
tetom do urządzania zgromadzeń, na których wy- 
stępują mowcy znani z tego, iż umieją zabawić 
galeryę, wymyślając na starą Radę i na swoich 
przeciwników. le- SZĄ 

Jedyny komitet, z którym „miejski* liczyć się 
musi i ostateczniez nim walkę stoczy, jest t. z. 
„Związek* czyli połączony komitet, na którego 
czele stoi adw. dr. Pomianowski, a „macherami* 
są właściwie pp. Benoni i Starkeł, inne komite- 
ty jak „Łączność i zgoda“ (zużyta i rozbita fir- 
ma) fałszywie nazwany „Rękodzielników i prze- 
mysłowców* dalej „Postęp i praca“ nie mają 
żadnego znaczenia. Na urządzonem przez „Zwią- 
zek“ zgromadzeniu wyborców w piątek 18 bm. 
ponieśli aranżerowie klęskę sianowczą, gdyż głó- 
wny ich mowca p. Benoni, nie mógł nawet do- 
kończyć swego przemówienia. 

Wybory mogą być bardzo ożywione, ale inte- 
resu zasadniczego nie mają. Ža obecnym pre- 
zydentem wszystkie komitety się oświadczyły, a 
około jakiegoś programu nie kupią się wyborcy. 
Chodzi jedynie o wprowadzenie licznych kandy- 
datów. Ponieważ z obecnych radnych najmniej 
65 do 70 muszą pozostać bądź to jako potrzebni, 
lub konieczni, zaledwie więc 30 do 35 manda- 
tów jest do rozdania. Na to liczyć można naj- 
mniej 800 kandydatów. Stąd to pochodzi takie 
mnóstwo komitetów, że mała grupa kandyda- 
tów tworzy zaraz komitet, aby przy ewentual- 
nych kompromisach swoje osoby poprzeć. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
prezydent p. Mochnacki złożył sprawozdanie ob- 
szerne z dotychczasowej czynności magistratu i 
reprezentacyi za czas jego prezydentury. Rada 
podziękowała prezydentowi i uchwaliła wydruko- 
wać sprawozdanie eelem rozdania między wybor- 
ców. JeBt to najlepszy środek przeciw wszystkim 
agitacyom kłamliwym. 


DEETAN APRA RETS RACOT 1 FOCA COO | 
Samoa. 


Po przebiciu kanału Panamskiego zupełnie in- 
nego dla północnej Ameryki znaczznia nabiorą 
handlowe drogi morskie po rozległym Oceanie 
Spokojnym, a cały archipelag Australski i wscho- 
dnie wybrzeża Azyi staną się upragnionym celem 
wypraw kupieckich okrętów amerykańskich. Sta- 
ny Zjednoczone nie od dziś liczą się z warunka- 


Sroda 23 Stycznia 1889. 
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mi przyszłości i powoli torują sobie drogę ku Azyi, 
stając silną stopą na wyspach Polinezji. 

Pomimo gorącej, międzyzwrotnikowej strefy, 
w jakiej leżą te wyspy, posiadają one jednak 
klimat łagodny, oceaniczny, który sprzyja kultu- 
rze roślin handlowych i bujną wywołuje wege- 
tacyę. 

Portowe miasto Stanów Zjednoczonych, na za- 
chodniem iəh wybrzeżu, St. Francisco, oddawna 
w bliskich handlowych zostawało stosunkach 
z bogatą w surowe płody grupą wysp Hawai. 
Kawa i trzcina cukrowa, znakomicie udające się 
na tych wyspach, pojętność i zdolność cywili- 
zacyjna mieszkańców, znęciły wkrótce mieszkań- 
ców wolnych Stanów amerykańskich do tego 
stopnia, że wzięły te wyspy pod swoją opiekę, 
pozostawiając jednak narodowy zarząd krajoweom. 
Cywilizacya, czy Ameryka może, nie przyniosły 
Hawaitom błogosławieństwa; obecnie kraj ży- 
znej Hawai jest zrujnowany finansowo, król Ka- 
lakaua zdyskredytowany. Naturalnie jest to woda 
na młyn jankesów amerykańskich, gdyż ułatwi im, 
i to w niedalekiej zapewne przyszłości, opano- 
wanie, ze wszech miar ważnej pod względem 
handlowym grupy wysp. 

Na południe od wysp Hawajskich, w takiej 
samej (20°) od równika odległości, lecz po prze- 
ciwnej jego stronie, leży grupa wysp Samoa. 
Nie mniej od tamtycu ponętne to wyspy, a wa- 
¿niejsze o tyle, że bliżej wybrzeży Australii po- 
łożone, były drugim dla żeglarzy Zjednoczonych 
Stanów etapem. Wspólnie i zgodnie z Anglika- 
mi, opiekowali się Amerykanie zarządem tych 
wysp, w interesie ich bowiem leżało, aby utrzy- 
mać na wyspach, gdzie mieli posiadłości, stosunki 
prawne. Ostatniemi jednak czasy przybył im trzeci 
wspólnik: Niemey, którym faktorye i kolonie 
państw morskich spać nie dawały. Odtąd Malitoa, 
król wysp Samoa, miał trzech opiekunów, do 
których nigdy nie tęsknił, a których pełnomo- 
enicy, stósownie do układów tych trzech mo- 
earstw, mieli kontrolujący głos w radzie króla. 
Atoli Niemcom nie podobał się król Malitoa: 
nie przestrzegał konstytucyi, ucinał głowy, bez 
względu na ich pochodzenie. Zrzucili go więc z 
tronu i deportowali do Kamerunu, : na tronie 
osadzili więcej obiecującego uległości króla Ta- 
masóse. Anglia i Stany Zjednoczone, wycwicżone 
w szkole polityki kolonialnej, z niechęcią pa- 
trzały na tę gospodarzę swego sprzymierzeńca, 
którego interesa zresztą silniej od ich własnych 
były zaangażowane na tych wyspach. 

Amerykanie, chcąc pozbyć się Niemeów, wmó- 
wili w jednego z krajowców, niejakiego Mataafę, 
iż nietylko prawa, ale niepoślednie zdolności u- 
prawniają go do zrzucenia z tronu przez Niem- 
ców osadzonego Tomasese. W chwili, kiedy ma- 
rynarka niemiecka najmniej się tego spodziewała, 
uderzyli na nią krajowey, a kierował nimi prze- 
biegły obywatel Stanów Zjednoczonych, Klein. 
Porażka Niemców pod Apią wydarła okrzyk obu- 
rzenia niemieckiego rządu. Po przeprowadzeniu 
śledztwa, przedłożył poseł niemiecki w Waszyng- 
tonie, Arco-Valley, stos aktów w tej sprawie rzą- 
dowi Stanów Zjednoczonych, wykazując, iż akcyą 
napadu na marynarkę niemiecką kierowali oby- 
watele Stanów. Wprawdzie, czyniąc zadość ua- 
tarczywym żądaniom Niemców, przedłożył pre- 
zydeni Cleveland sprawozdanie rządu w kwestyi 
samoańskiej kongresowi Stanów Zjednoczonych, 
lecz Niemcy już zgóry nie obiecują sobie wiele poich 
sądzie, konstatująe z ubolewaniem, iż po raz pierw- 
szy od lat 18 używają Amerykanie w stosunkach 
z Niemcami ostrzejszego tonu. 

Kwestya kolonialna, najmłodsze dziecko po- 
mysłów kanclerza niemieckiego, zelektrysowała 
zrazu Niemców, rozległe i bogate kraje południo- 
wej półkuli obudzały w nich nadzieję szybkiego 
zysku. Przekonali się jednak, że na tej drodze 
powoli tylko postępować można. — Z upra- 
gnieniem oczekują dzisiaj wszyscy mowy Bismar- 
ka, jaką w kwestyi kolonialnej wypowiedzieć ma 
w tych dniach w parlamencie niemieckim. Qie- 
kawość ta, bodaj czy nie dozna zawodu. Zela- 
zny książę czuje, że podjął rzecz trudną i z nie- 
wiarą spogląda na wszystkich, ażali mają zaufa- 
nie, czy sprawy podjętej dokona. Wypadki tego 
rodzaju, jak na wyspach Samoa i w Afryce wscho- 
dniej, przypomną Niemcom nieraz, za jaką cenę 
nabywa się zamorskie kolonie. 


Sejm krajowy. 


Lwów, 21 stycznia, 


Początek posiedzenia o godzinie 12 minut 45. 

Po odczytaniu spisu petycyj, który sięga do 
884, zakomunikował namiestnik reskrypt cesar- 
ski, wydany do ministra Gautscha, a nadający 
biskupowi krakowskiemu tytuł książęcy. 

Marszałek zabrał głos i podniósł ten nowy 
dowód łaski cesarskiej. Bylibyśmy niewdzięczny- 
mi i niepomni naszej przeszłości, gdybyśmy te- 
go przywrócenia blasku historycznego stolicy Św. 
Stanisława należycie nie ocenili. 

Sejm dał upoważnienie marszałkowi do wyra- 
żenia wdzięczności cesarzowi i na jego wezwa- 
nie wzniosła reprezentacya trzykrotny okrzyk na 
cześć Cesarza. 

Na wniosek p. Koziebrodzkiego Szczę- 
snego postanowiono przesłać biskupowi krakow- 
skiemu gratulacyę. 

Przystąpiono do porządku dziennego. Sprawoz- 
danie Wydziału krajowego domagającego się kie- 
dytu dodatkowego (40.782 i 53.277 złr.) i po- 
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następny raz po 5 ceni. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 


Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta; eyrkuiarza, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — głoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 


l. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Agoneya dzien- 


ników Józefa Pisza; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 


polu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Haa- 


Bósyiel i 


eietć Mutuelle de Publicitó A. Lorette, directeur. Rus Caumartin 61. 


krycie tego wydatku jednym centem dodatku 
do podatku z powodu podwyżki płac nauczycieli 
ludowych, odesłano do komisyi budżetowej. 

Przystąpiono potem do rozprawy szczegółowej 
nad statutem emerytalnym dla urzędni- 
ków i sług krajowych, tudzież zakładów krajo- 
wych. (Referent komisyi administracyjnej p. Ka- 
sparek. ) 

Do $. 1 zabierał głos p. Romanowicz, 
poprawka jednak przez niego postawiona upadła, 
poczem na wniosek p. Fruechtmana przyjęto 
ustawę em bloe do $. 12, przy którym zabrał 
głos p. Pietruski motywując obszernie swój 
wniosek, aby urzędnicy konceptowi i inżyniero- 
wie z wysłużonym 35 rokiem otrzymali całą 
emeryturę (komisya proponuje 40 lat). 

Poprawka ta w głosowaniu się utrzymała. 

$$. 13 do 25 przyjęto bez dyskusyi. 

Do § 26 zabiera głos członek Wydziału kra- 
jowego Pietruski i wnosi, ażeby pensya sie- 
rocińska dla każdej sieroty z osobna wynosiła 
20% tej pensyi, jaką matka pobierała, podczas 
gdy komisya wnosi tylko 15%. Izba poprawkę 
tę przyjęła. W dalszym ciągu przyjmuje Iz- 
qa cały statut w 2 i 8 czytaniu. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo- 
zdania komisyi gospod. kraj. o projekcie uzupeł- 
nienia obwałowania Wisły i Sanu w pow. tarno- 
brzeskim. (Spraw. p. Popiel). 

Komisarz rządowy dr. Łoziński doradza, 
aby opuścić w $ 1 projektu do ustawy postano- 
wienie, iżby czas rozpoczęcia robót oznaczony 
był na rok 1889. Czas rozpoczęcia robót miał- 
by być w takim razie ułożony w drodze admini- 
stracyjnego porozumienia między rządem, a Wy- 
działam krajowym. 

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęła Izba 
ten paragraf w stylizacyi komisyi. 

Następnie przyjęto całą ustawę en bloc bez 
dyskusyi. Według tej ustawy koszta budowy wy- 
noszą 680.600 złr, do których skarb państwa 
przyczyni się subwenceyą w wysokości 40 pre. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo- 
zdania komisyi gospodarstwa kraj. w przedmiocie 
udzielenia gminom i obszarom dworskim nad 
prawym brzegiem rzeki Łęgu położonym. bezzw ro- 
tnej subwencyi ż funduszu krajowego. (Sprawozd. 
p. Popiel). 

Pa nrzamówieniu kom. rząd. Łozińskiego i re- 
terenia komisyjnego, uchwala Izba wnioski ko- 
misyi, a mianowicie przyznaje konkurującym do 
regulacyi Łęgu gminom i obszarom dworskim, 
na prawym brzegu Łęgu położonym. które do- 
tknięte zostały w roku 1888 powodzią zatorową 
Sanu, zapomogę bezzwrotną na częściowe pokry- 
cie datków konkurencyjnych do wysokości 7.376 
zir. pod warunkiem, jeżeli c. k. rząd udzieli na 
ten cel ze skarbu państwa bezzwrotnej subwen- 
cyi w kwocie złr. 14.752. 

Następnie przystąpiono do sprawozdania komi- 
syi gminnej o projekcie do ustawy w przedmio- 
cie stosunków służbowych pisarzy gminnych w 
gminach wiejskich. (Spraw. p. Rybicki.) 

Pp. Kowalski i Antoniewicz wnoszą 
poprawkę. ażeby w razie zobowiązania się któ- 
rego z członków rady gminnej do wykonywania 
obowiązków pisarza, mógł Wydział powiatowy 
uwołnić gminę od utrzymania osobnego pisarza. 

Przeciw temu wystąpił p. Romanowicz, 
wykazując, iż w takim wypadku członek rady 
gminnej, jako pisarz gminy, podlegałby zwierzch- 
niczemu nadzorowi wójta, zatem zachodziłaby tu 
wielka kolizya. 


P. Fruchtmann przemawiał w obronie 
stylizacyi komisyi, 8 przeciw poprawee Kowal- 
skiego. 

P. Merunowicz domaga się, ażeby projekt 


tej ustawy mógł być zastosowanym do tych 
miast i miasteczek. których stosunki są podobne 
do wiejskich. Mowca wnosi, aby na wniosek ra- 
dy powiatowej miał prawo namiestnik w porozu- 
mieniu z Wydziałem krajowym zastosować tę u- 
stawę do miast i miasteczek, liczących poniżej 
5000 ludności. 

Komisarz rządowy dr. Łoziński podnosi, 
iż władzy wykonawczej może przysłużać prawo 
rozszerzenia przepisu ustawy i na inne gminy. 

Przemawiali jeszcze pp. Siczyński, Romano- 
wicz Kozłowski, stawiając poprawki, ale po 
przemówieniu sprawozdawcy dra Rybickiego Iz ba 
przyjęła całą ustawę wstylizacyi komisji. 

Również uchwalono rezolucyę do Wydziału 
krajowego z poleceniem, aby postarał się o bez- 
zwłoczne wydanie podręcznika dla pisarzy gmin- 
nych. 

7 kolei przystąpiono do pierwszego czytania 
wniosku p. J. Stadniekiego i wezwanie rządu, 
aby jak najrychlej poczynił odpowiednie kroki, 
celem ulepszenia sądownictwa w Ga- 
lieyi. k 

P. J. Stadnicki w uzasadnieniu swego 
wniosku podnosi, że hasłem władz centralnych 
było dawniej man muss bilige Justis haben i 
dla tego przyjmowano do sądownictwa ludzi mit 
Nachsicht der Studien. Następnie podnosi liczne 
braki w naszem sądownictwie i wnosi na ode- 
słanie tego przedmiotu do komisyi prawniczej z 
poleceniem przedłożenia sprawozdania w bieżącej 
sesyi sejmowej. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

P. St. Badeni odczytał interpelacyę p. Me- 
runowicza i towarzyszy do komisarza rządowego, 
aby pobór soli, zastrzeżonej dla powiatów i gmin 
na przerwy nie był narażony. 

P. A. Jędrzejowiez odczytał interpelacyę 
p. Dembowskiego i towarzyszy do komisarza 
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rządowego w sprawie wymiaru należytości skar- 
bowej od deklaracyj zwalniających części hipote- 
ki od prawa zastawu. Koniec posiedzenia o g. 
$ min. 25, następne jutro we wtorek o godz. 
11 rano. Na porządku dziennym 23 różnych 
sprawozdań. 
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Z lzby sądowej. 


(Sprawa kukisowska). 


Lwów, 19 stycsnia. 

(J. W.) W dalszym ciągu rozprawy po prze- 
rwie przewodniczący odczytuje zeznania Chsima 
Blumsteina, 18-letniego praktykanta gospodar- 
skiego, który owego rana po wypadku słyszał od 
iudzi dworskich, że ks. Tch. upadź z łóżka i po- 
tłukł się, dostawszy wielkiej choroby. 

Następny świadek Feiwel Gerstmann, rodem 
z Rozdołu, lat 67, mieszka w Ceperowie , gdzie 
dzierżawi wieś należącą do p. AI. St., zostaje 
zaprzysiężony. 

wiadek ten zeznaje głosem bardzo cichym i 
niezrozumiale, tak, że większa część zeznań jego 
pozostaje niezanotowaną. (łłówne szczegóły jego 
zeznania są następujące: 

W protokóle, który złożył ów świadek 25 wrze- 
śnia, powiedział on: „krąży pogłoska*. Przew. 
Co to za pogłoska? Świad. Raz rano wstawszy 
wyszedłem przed dom i spotkałem tam dwóch 
chłopów idących drogą. Mówili między sobą, że 
ktoś w Bołszowie w nocy wystrzelił przez okno. 
Na drugi dzień żyd Hersch Blaustein mówił mu, 
że tam jakaś kobieta kradła kartofle i opowiada- 
ła, że ktoś przez okno wylazł. Hersch Blaustein 
sam to od tej kobiety słyszał. Chłopów spotkał 
świadek koło swego mieszkania, które leży tuż 
pray drodze. Chłopów tych nie zna. Nie byli 
oni z Ceperowa, ale skąd byli, nie wie. O Blau- 
steinie w śledztwie nie wspomniał, bo zapomniał. 
To eo słyszał od Blaust., przypisał chłopom, bo 
jest stary i ma słabą pamięć. Ceperów wydzier- 
żawił na lat 9. Ze Strzeleckim nie: miał sprzeczki, 
gniewu do niego również nie ma. Zandarmi do 
niego nie przychodzili, dopiero gdy po areszto- 
waniu Strzeleckiego zjechał sędzia śledczy, on 
sam się do niego zgłosił. O chłopach owych opo- 
wiadał i innym ludziom. Zwyczaje chłopskie zna; 
sądzi, że jeżeli baba chee iść kraść kartofle, to 
nie pójdzie z wieczora, ale w nocy. Innych in- 
teresów ze Strzeleckim nie miał, pieniędzy Strze- 
lecki od niego nie pożyczał. 

Prokurator. W śledztwie 25 września powie- 
działeś pan (świadek widocznie nie słyszy i pod- 
chodzi pod trybunę prokuratora, prokurator oświad- 
cza jednak, że do niego zejdzie), że na dwa ty- 
godnie przed przesłuchaniem słyszałeś p. tych 
chłopów. Czy to było już po uwięzieniu pp. 
Strzel.? Sw. Już po aresztowaniu. 

Przew. W protokole powiedziałeś, że to pan 
Strzelecki A. wylazł oknem, a dziś mówisz, że 
ktoś wyłaził, podczas gdy kobieta kradła kartofle. 

w. Ja tego nie mówił, to Blaustein. 

Na różne pytania dotyczące ks. Tchórzniekie- 
go odpowiada świadek, że ks. Teh. nie widział 
i nie o nim nie słyszał. 

Przysięgły Domaszewski robi świadkowi uwa- 
oę, że mając słuch tępy, nie mógł także słyszeć 
owego opowiadania chłopów. 

Dr. Dulęba wypytuje świadka o rewizora Špan- 
ga i budynki gospodarskie w (eperowie. 

Następnie świadek p. Ignacy Lilien właściciel 
kantoru bankowego, zaprzysiężony zeznaje, że p. 
Strzelecką zna z kantoru, gdyż załatwiała różne 
sprawy. Pierwszy raz była przed dwoma laty 
z ks. T i sprzedali cewancygiery srebrne za 1500 
złr. Monetę wniosła służba kantoru. 

R. Dun. Gdy pani Strzel. sprzedawała papie- 
ry, dawał pan jej rachunek ? Świad, Zawsze się 
rachunek daje, gdy żądają. — Czy wtenczas p. 
Strzel. żądała, nie przypominam sobie. Więcej 
papierów pani Strzel. w mej obecności nie ku- 
powała. O mienianiu kuponów nie wiem, zała- 
twia to sam kasyer. 

Prok. przedstawia świadkowi jeszcze raz fa- 
kta o mienianiu cwancygierów isprzedaży listów 
zastawnych i zapytuje, czy p. Strzel. sama sprze” 
dawała te listy? Swiad. Sama Listy zastawne 
opiewały raz na 3000 złr., a raz na 2000 złr. 
O okradzeniu ks. Tch. świadek nie słyszał. Pro- 
wadzi ewidencyę amortyzowanych papierów, a 
także i policya w razie kradzieży daje znać do 
kantorów. 

Prok. Śledztwo wykazało, że niektóre z efe- 
któw skradzionych w roku 1885 u ks. Teh. zna- 
lazły się u rozmaitych ludzi, w różnych stro- 
nach, u jakiegoś Aszkenazego i innych, którzy 
twierdzili, że nabyli je w pańskim kantorze. Qzy 
pan miał z powodu tych papierów jakie kłopoty ? 
Świadek nie przypomina sobie nic podobnego. 

R. Dun. Czy znał p. ks. Teh.? Swiad. Wi- 
działem go nieraz z p. Strzel. Był stary. Do 
kantoru nie zachodził. 

Prok. pyta panią Strzel. czyje były te listy 
zastawne, które sprzedawała? Strzel. Listy 4-pro- 
centowe były księdza. Kazał je sprzedać i kupić 
5-proc. Dawał mi także mieniać kupony: iecz je- 
żeli ich miał na 1000 złr., to nigdy nie dał ra- 
zem, tylko raz na 200, to znów ma 300 i t. d. 
Męczył mię temi sprawunkami. Sprzedawszy je- 
dne papiery, kupowałam drugie według rozpo- 
rządzeń. ń 

Następny świadek, Dawid Sofer, kupiec zbo- 
żowy, 42 lat, rodem ze Lwowa, zostaje zaprzy- 
Biężony. Załatwiał interesa jeszcze z ojcem Al. 
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St. i z samym Al. Ostatni raz kupił zboże 17 
sierpnia i zapłacił 1656 złr. Dał p. Al. jednę 
tysiączkę, sześć metek — pięćdziesiątki żadnej 
nie było. Pieniędzy Strzel. od niego nie poży- 
czał. 

Prok. do Al. Strzel. Pytany w śledztwie co 
do funduszów i wydatków za czas od 30 lipca 
do połowy sierpnia, podałeś pan, żeś pieniądze 
od Sofera dostał w początku sierpnia. Aleksan- 
der Strzel. Sędzia zapytał mię, jakie były moje 
dochody i wydatki w sierpniu, więc je podałem 
wszystkie. Pytsł mię o to tak późno, że dat 
szczegółowych już nie pamiętałem. 

Prok. Czy chodziłeś pan przez łąkę czy ścież- 
ka, rowy? Sw. Jest ścieżka, ale w lecie zaro- 
śnięta, są rowy, które można przeskoczyć, ale jest 
i kładka. Przez jeden rów musi się jednak 
przejść. r 

Przewodn. Czy jest w nim woda? Św. Zawsze, 
chyba bardzo wielka posucha. 

Dr. Dulęba. W śledztwie wspomniałeś p. v Łu- 
ciu, o Krajewskim, iż p. Strzel. powiedział, że 
to oni m::sieli popełnić zbrodnię. Św. Tak jest, 
pan mówił, zrestą wszyscy się dziwili, że Kraje- 
wski taki biedak, zaczął doskonale żyć, miał pie- 
niądze. 

Dr. Dulęba. Czy owa łąka mokra jest? 

Przewodn. Nie potrzebujecie na to odpowiadać. 
(Powszechne zdumienie). 

Dr. Dulęba. Pytali się inni, nie wiem dla cze- 
go ja nie mogę spytać. Św. Jest wilgotna — w 
lecie ścieżka pozarasta trawą, to jest wielka rosa. 

Dr. Dąbrowski wykazał, że nie ma sprzeczno- 
ści w zeznaniach świadka, w sprawie tyczącej 
matki. 

Na tem ukończono badanie tego świadka. Mi- 
mo że była 3 godzina, przewodniczący zawezwał 
jeszcze jednego świadka, należy on bowiem do 
tej samej grupy. W poniedziałek rozpocznie się 
badanie innych świadków — a posiedzenia odby- 
wać się będą rano i popołudniu. 

Świad. Jan Brzycki lat 29 żonaty, był karany 
kilkakrotnie, m:anowicie odsiedział 5 lat więzie- 
nia za zabójstwo, następnie po 8, 10 dni za po- 
bicie. Został zaprzysiężony. 

Przewodn. Za co pan siedział 5 lat? Św. Za- 
strzeliłem chłopa. 

Przewodn. Cóż pan robisz? Św. Jestem eko 
nomem. Świadek opowiada, że strzelał do chło- 
pa, gdyż był to napad na niego — że służył 
pierwej u p. Strzeleckiego ojca, gdy siedział w 
więzieniu, p. Aleksander odwiedzał go, gdyż wie- 
dział, że jest niewinny. Przewodn. Daj pan spo- 
kój. jak raz przysięgli powiedzieli „winien*, to 
p. Strzel. nie może tu p. uniewinniać, coś pan 
robił, wyszedłszy z więzienia? Św. P. Strzelecki 
przyjął mnie do służby. Służyłem tylko 10 mie- 
sięcy, potem trafiła się lepsza służba u hr. Uru- 
skiego. Przewod. W śledztwie pan zeznałeś, że 
ks. Tchórz. nie lubił pana Strzel. >w. Tak nie 
powiedziałem. Mówiłem, że ks. Tchórz. bardzo 
lubił p. Aleksandra, gdy był dzieckiem, potem 
gniewał się na niego za jego życie rozwiązłe, a 
to do tego przyszło stąd, że ja namawiałom ka. 
Tehórz., ażeby sprzedał swój majątek, gdyż dzier- 
żawca Sofer chce go kupić. Ks. nr to powiedział: 
Coby powiedzieli, dopiero dostał 1 sprzedał i do 
tego żydowi. Wykazywałem mu, że jest stary 
i powinien z majątkiem porządek zrobić — a on 
mi odpowiedział: Jak się Oleś ustatkuje, to mu 
wszystko oddam. Przewod. Czy robotnicy za po- 
bytu pańskiego byli nie wypłacani? Św. Ryły 
czasy, że płacono i niepłacono. Pr. W śledztwie 
twierdziłeś p., że po kilka tygodni nie płacono. 
Św. To było wtenczas, kiedy p. A. pojechał do 
kąpiel i nie zostawił ani 5 et. Wówczas prosiłem 
p. Strzel., aby dała na żniwo, ale nie chcieli dać, 
potem jednak ks. Tchórz. pożyczył kilkaset złr. 
Prok. W śledztwie p. powiedział, że p. Aleksan- 
der jest człowiekiem lekkomyślnym, robi różne 
wybryki, marnotrawi, że „rajskie weseia* wy- 
prawia (wesołość). Św. Ja tego nie mówiłem, 
gdyż nie rozumiem, co to znaczy. Ja mówiłem, 
że dwa wesela we wsi robił. Pr. Mówiłeś, że 
bale wyprawiał. Czy pan Strzel. żonaty, aby bale 
dawał, czy były panie? Św. Nieraz pan zaprosił 
4 lub 5 panów, było polowanie, sprowadzał mu- 
zykę ze Lwowa. Pr. (podniesionym głosem) To 
p. ekonom, nazywasz to balami, cóż to p. Aleks. 
nie wolno muzyki sprowadzać? (o to znaczy 
„marnotrawił*, jakie fakta p. masz? Sw. Rozda- 
rowywał krowy dziewczętom, chałupę im budo- 
wał, rozdawał pieniądze. Pr. (ostro). Ile tych 
krów darował? Sw. W jednym roku trzy krowy, 
dwie darował Nastunce Ch., a jednę Marynce P, 

Oskarżony wyjaśnia, że były to służące, które 
po kilka lat służyły. Zresztą miałby wiele odpo- 
wiedzieć na zarzuty świadka w śledztwie poczy- 
nione, ale nie uważa za stosowne. 

Poczem przewodniczący odroczył rozprawę o 
o godz. 3.30 do poniedziałku. 

Przew. odczytuje rozmaite wezwania i wykazy 
dotyczące dochodów i wydatków Al. Strz. w 
sierpniu. Itak 2 sierpnia wezwało Towarz. kred. 
ziemsk. p. Al. Strz. do zapłacenia zaległej raty 
procentowej w sumie 4480 złr. pod rygorem se- 
kwestracyi 4 siernia. Aleks. Strz. płaci Towarz. 
kredyt. 3500 złr. i wydaje na inne rachunki do 
dnia 8 sierpnia przeszło 4600 złr., zaś w parę 
dni później jeszcze 1500 złr. — Na to wszyst- 
ko miał od Bindera 2000 złr., a z Ceperowa 
1500 złr., od Sofera zaś dostał 1700 dopiero 17 
sierpnia. 

Aleks. Strzelecki wskazuje na to, że niektóre 
z wykazywanych sum płacił dopiero 17 sierpnia 
i później. 

Następny świadek, Mendel Schnaper, rodem 
z Jaryczowa, lat 66, żonaty, ojciec 5 dzieci, kra 
wiec sądownie nieposzlakowany, zostaje zaprzy- 
siężony. Strzeleckich zna, złości ani nienawiści 
do nich nie ma. Św. robi suknie nietylko dla 
Jaryczowa, ale i dla okolicy. Ks. Tehórz. robił 
kamizelki. 1 

Świadek uważał ks. Tehórz. za biednego czło- 
wieka, na eo odczytuje mu przewodniczący, — 
iż zeznał do protokółu, jakoby słyszał był, że 
coś chłopi mówili, ale to nie jego fach. (Weso- 
łość.) 

Dalej wypytuje go przewodn. o spotkanie ze 
Spangiem. Spang pokazywał świadkowi spis 
obligacyi, znaleziony w komodzie księdza i pytał 
go, czy się domyśla, co to ma znaczyć, na co 
świadek rzekł: „To pochodzi z wyższej instan- 
cyi, z mądrej głowy!“ 

Przew. po ponownem osirem upomnieniu 
gwiadka odczytuje mn jego zeznania w śledztwie, 
gdzie stoi napisano, że on powiedział Spango- 


wi: To z mądrej głowy wyszło, żeby się zda- 
wało, że ks. tylko tyle miał pieniędzy, A pie- 
niądze poszły do wyższej instancyi. — Świadek 
przyznaje, że tak mówił. O spisis w protokóle 
nie wspominał. 

Dun. Co to znaczy wywiózł pieniądze do wyż- 
szej instancyi. Św. Ja myślał, że na to potrze- 
ba większego rozumu. Dun. A o pieniądzach nie 
mówiłeś? Św. Nie. 

Przewodniczący podnosi, że świadek inaczej 
zeznawał w śledztwie, musi go przeto skonfron- 
tować ze Spangiem. Zostaniesz do poniedziałku. 
Św. Ja nie mam z czego żyć! 

Przewodniczący zarządza, aby biedniejsi świad- 
kowie otrzymali zaliczkę. 

Leizor Latb, 39 lat, izraelita, dozorca lasu u 
p. Strzeleckiego, zaprzysiężony, służy już we 
dworze 16 lat. Przedtem był faktorem. Świadek 
na pytanie przewodniczącege zaprzecza, aby ze- 
znał w śledztwie, ża p. St. nie płacił robotni- 
ków — mówił tylko, że czasowo może, gdy nie 
było pana, to nie płacono. Przy poświęceniu 
budynku w Bołszowis (25 lipca) był obecnym. 
Z gości nikogo nie było. 

Na pytanie przewodniczącego, co się działo w 
niedzielę 29 lipca, odpowiada Świadek, że w dzień 
ten przywiózł mięso z Jaryczowa, poczem razem 
ze Strzel. pojechał do Kukizowa po wino. Pani 
Strz. w domu nie zastali. P. Aleks. pojechał z 
winem do domu, a jemu polecił wziąć od ma- 
tki 50 złr. na zapłacenie robotników. Na pyta- 
nie przewodn., jakie odniósł wrażenie, czy Strz. 
miał wtedy pieniądze, czy nie, odpowiada, że 
nie zdradzał się przed nim oskarżony, a polece- 
nie wzięcia od matki 50 złr. było gołosłowne. 
Św. istotnie od matki pięćdziesiątkę od matki 
dostał. Dając pieniądza mówiła: „Mam jeszcze 
parę reńskich, te mi zabierze, mnie nie nie zo- 
stanie*. Powrócił do Bołszowa z pieniądzmi i 
wręczył je Aleks. Ujrzawszy banknot 50 złr. 
gniewał się, że nierozmieniany. W  Bołszowie 
byli już goście. Ilu ich było, nie liczył, iść mu 
do pokoju nie wypadało. W poniedziałek rauo 
miał otrzymać od Al. Strz. dyspozycye, przyszedł 
do dworu rano, ale Strz. spał, nie doczekawszy 
się go odszedł i zobaczył się z nim dopiero we 
wtorek czy środę. Wtedy to opowiadał mu St., 
że księdza pobito i że na piersiach ma ślad od 
młotka, opowiadał mu dalej, że przypatrywał się 
młotkowi jednego z murarzy u niego zajętych 
i ma podejrzenie na Krajewskiego. Przew. Nie 
takiego w śledztwie pan nie mówiłeś. Sw. Jakto 
nie ? 

Przew. odezytuje protokół śledczy, który oka- 
zuje się zgodnym z zeznaniem okecnem świadka 
oprócz szczegółu o podejrzeniu na Krajewskiego, 
którego w protokóle nie ma. 

R. Dun. Powiedziałeś pan, że pożyczyłeś p. 
Strz. 500 złr? Sw. wyjaśnia późniejszemi odpo- 
wiedziami, że on przez kilka lat składał sobie 
drobnemi kwotami u p. Aleks., procentu jednak 
nie wymawiał sobie. R. Dun. wspomina o ró- 
żnych sprzecznościach i wzywa świadka, aby je 
wyjaśnił, gdyż różnym świadkom się zdaje, że 
ratują p. Strzeleckiego, że jakąś mu grzeczność 
wyświadczają, ja was zapewniam, że p. Strzel 
tego nie potrzebuje, on sobie sam da radę. 

Przew. Czy p. Strzelecki wyrębywał las po 
śmierci ojca? Sw. Nie pamiętam. Przew. Dozor- 
ca lasu nie pamięta? A w śledztwie powiedzia- 
łeś, że sprzedał za 5000 złr. Św. Nu, tak, ale 
ja nie był przy tem. 

Przew. Gdyś p. otrzymał 50 złr. od p. Hor- 
watha, ezyś oglądał je, czy nie były pokrwawio- 
ne? Św. Nie. 

R. Dun. Czy mówił kiedy p. Strz., że matka 
jego ma 80 kilka tysięcy? Św. Opowiadał mi p. 
Strz., że jakiś pan mu powiedział, iż matka ma 
jeszcze 30 kilka tysięcy w jednym banku. Przew. 
czyta z aktów śledztwa, że świadek powiedział, 
że matka ma 30.000 w kasie oszczędności. 

Prok. Czy warta jest koło dworu? QCzy wi- 
dział świadek kiedy, aby obey żydzi lub furma- 
ni zjeżdżali na drogę koło masztarni? Swiadek. 
Z bliskiej wsi jeżdżą czasem tą droga 

Przew. Jak długo trzeba iść z Bołszowa do 
Kukizowa? Sw Jak idzie się pomału to godzinę, 
a prędzej to trzy kwadranse. 


Lwów, 21 stycznia. 

(J. W.) Przewodniczący od razu przystępuje 
do przesłuchania ważnego świadka p. Kazimierza 
Tehórznickiego, właść. dóbr i ojca 3 dzieci. 

Przew. Czy i kiedy otrzymał pan, lub kto z 
rodziny list, albo telegram i jakiej treści? Św. 
Syn mój otrzymał na wsi telegram od p. Strze- 
leckiego, ja zaś bawiłem wówczas w Szczawnicy, 
gdzie równocześnie dowiedziałem się o wypadku 
z innej strony, więc napisałem mu, żeby poje. 
chał. Syn pojechał poczem napisał do świadka 
list, w którym donosi, że ks. Teh. umierający, i 
z listu wynikało, że powinien pojechać do Kuki- 
zewa. Otrzymawszy list 10 sierpnia, wyjechał 
natychmiast do Kukizowa. Przyjechawszy do Ku- 
kizowa, w którym nigdy nie był, zajechał do 
księdza i prosił, aby go zaprowadzono do dwo- 
ru. P. Strzelecka przyjęła go łaskawie, a że był 
upał, więc śniadanie jedli na dworze. Przy śnia- 
daniu byli obeeni pp. Władysław Strzelecki, Ko- 
chanowski i gospodyni. Naturalnie, że przy śnia- 
daniu opowiadano o wypadku. Mówiono, że byli 
tego przekonania z początku, że ks. Teh. sam się 
potłukł, gdyż cierpiał na epilepsyę i poprzednio 
już miał raz czy dwa razy taki wypadek. 

Oskarżona przerywa: Ja tego nie mówiłam — 
mówiono o apopleksji. 
, Przew. Kto najwięcej opowiadał o epilepsyi ? 
Św. Dziś dokładnie nie pamiętam. Wiem, że p. 
Kochanowski n.e nie mówił. Najwięcej opowia- 
dał p. Władysław Strzeł., ale o ile sobie przy- 
pominam i pani dobrodziejka wiele opowiadała. 
Przew. Qzy ks. Tch. poznał pana? Św. Nie. P. 
Strzelecka starała się, aby mnie poznał, ale dare- 
mnie. Przew. Czy mówiano panu co o tem, że 
ks. Tch. wspominał, że zapisze majątek panu? 
Sw. Tak jest, opowiadano mi, że ksiądz kilka 
krotaie wyraził się, że mi zapisze majątek. P. 
Władysław Strz. ostrzegł mnie jednak, że taki 
zapis nie jest dostateczny, gdyż ks. Tch. musiał- 
by wobec świadków wyrazić formalnie, że jest to 
jego ostatnia wola. Prosiłem przeto p. Strzele- 
ckiego, że jeżeliby była sposobność i ks. Teh 
wróci do przytomności, aby tę formalność doko- 
nano; a że mi wspomniano, iż ks. Teh. miał za- 
miar zapisać coś na kościół, więc oświadczyłem, 
że w danym wypadku dam na kościół tyle, wie- 


le każe dać p. Strzelecka. Przew. Kt. był je- 
szcze przy obiedzie i czy pytał się pan o kapi- 
tały? Sw. Przy obiedzie był ks. Królieki; pyta- 
łem się, czy zostały jeszcze jakie kapitały, po- 
nieważ wiedziałem, że ś. p. Feliks Tchórznicki 
posiadał indemnizacye i czeki bankowe, al» ks. 
Feliks krył się tak samo z pieniądzmi i wiedzia- 
łem, że ich nie stracił, a tem mniej mógł stra- 
cić ks Jan. Odpowiedziano mi jednak, „że ksiądz 
nie nie zostawił, chyba jest coś w szafic zapie- 
czętowanego*. Przew. Czy pan pewny jesteś, że 
tak powiedziano i kto? Sw. Pewności nie mam 
co do każdego słowa, któż się mógł spodziewać, 
że z każdem słowem liczyć się potrzeba ale pa- 
miętam, że powiedziała mi p. S rzelecka , że nic 
nie zostawił. Przew. Czy słyszał pan od kogo, że 
ks. Jan Tchórz zamierza Kukizów opuścić ? Św. 
Mówiono, ale nie stanowczego nie mogę powie- 
dzieć — wiem, że syn mój Leon wspomniał coś, 
że mu dzierżawca mówił, iż ks. Teh. zamierza 
wyjechać do swego majątku. Przew. W jakim 
stanie zastał pan ks. Tch.? Św. Był zupełnie 
nieprzytomny. Przew. Tak, ale pod jakiemi wa- 
runkami? Sw. Bardzo był opuszczony. Gdy wsze- 
dłem, fetor był okropny, nie do wytrzymania. 
Byłem kilkakrotnie u niego tego dnia, ale nie 
mogłem wytrzymać dla fetoru dłużej nad kilka 
minut. 
Przew. (do oskarżonej). Co pani na to? 


Oskarżona. Ja bardzo krótko mówiłam z p. Ka- 


zimierzem Tch., nie wiedziałam zresztą, czy on 
jest krewnym bliższym, nie wspomniałam mu 
przeto o depozycie, zwłaszcza, że ks. Tch. prosił 
mnie, abym nikomu nie mówiła. 

R Duniewiez. Czy mówiono o szafce i komo- 
dzie? Św. Nie pamiętam. Dun. Czy p. widział 
komodę i szafę? Św. Nie przypominam sobie, 
czy szafę widziałam , ale komodę musiałem wi- 
dzieć. 

Dun. Kto mówił o ataku epileptycznym 1 czy 
mówiono, że „cierpiał*? Sw. Dokładnie słów nie 
powtórzę, ale stanowczo twierdzę, że treść roz- 
mowy była taka, że ksiądz już cierpiał pierwej i 
że miał raz czy dwa razy ataki epileptyczne. 

Osk. Ja nigdy tego nie mówiłam , wspomina- 
łam o ataku „apoplektycznym*. 

Sw. O ataku apoplektycznym absolutnie nie 
było mowy. 

P. Stebelski. Czy p. rozmawiał po wypadku z 
ks. Janem Teh.? Św. Kiedy przywieziono księ- 
dza do Sióstr Miłosierdzia, ciągle czuwam na je- 
go żądanie. Jest to jego ulubiony temat. Opo- 
wiedział więc, że obudził się na ziemi, zobaczył 
drzwi otwarte, pomyślał sobie: „ho, ktoś tu był, 
położył się więc do łóżka i ponownie usnął*. 
Czy był pokaleczony, nie wiedział. Steb. Czy py- 
tany o kapitały, mówił, że dał klucz i papiery 
p. Strzeleckiej? Sw. Nie raz, nie dziesięć, przy 
świadkach, stanowczo zaprzeczał, że nic nie da- 
wał p. Strzeleckiej. Przy lekarzu w szpitału py- 
tany, odpowiedział stanuwczo: „nieprawda, nie 
dałem*. W Kukizowie był ks. Tch. opuszezony 
tylko pod względem czystości. Pielęgnacya zre- 


sztą była: dwa, czy trzy razy widziałem, jak sa- 
ma pani Strz. niosła mu rosół, dziękowałem jej 
nawet za troskliwość. Księdza poznałem bliżej 
dopiero po wypadku, głównie we Lwowie w szpi- 
talu Sióstr Miłosierdzia, gdzie u niego bywam 


co dnia. 
Przew. Kiedyś pan przyjechał do Kukizowa po 
raz drugi? Św. Przyjechałem ze Szczawnicy 6 


września, przerwawszy kuracyę. Ksiądz miał się 


już o wiele lepiej, niź wtedy, gdym był u niego 
pierwszym razem, z rana był więcej przytomny, 


po południu coraz mniej, lecz to się poprawiało 
Teraz jest już zupełnie przyto- 


coraz więcej. 
mny, tylko trzeba umieć się z nim obchodzić. 

R. Stebelski. Czy to, eo ks. Tch. obecnie mó- 
wi, ma cechę prawdopodobieństwa ? Sw. Jak naj- 
zupełniej jest całkiem przytomny. Przy tej spo- 


sobności niech mi wolno będzie odeprzeć jeden 


zarzut, nie wiem, czy tutaj podniesiony, ale wy- 
rażony publicznie w jednym dzienniku, jakoby 


w szpitalu Sióstr Miłosierdzia wywarte były na 


księdza jakieś szkodliwe wpływy. Sam ksiądz za- 
wsze twierdzi, że jako ksiądz musi prawdę ze- 
znać, tak samo też i ja, jeżelim wpływał na nie- 
go, to tylko w tym duchu: Księże, zeznawaj tyl- 


ko prawdę. Nosisz uczciwe imię, które nigdy nie 
było splamione. Jeżeliby ta prawda miała być 
nieprzyjemną państwu Strzeleckim, ha, to chyba 
nie byłaby moja w tem wina. R. Steb Czy sły- 


szał pan dawniej o tej wersyi, że ks. Tch. za- 


mierza pozostawić swój majątek Strzeleckim ? 


Sw. O tem byłem kompletnie przekonanym. Za- 
rzucono nam, rodzinie, żeśmy nie dbali o ks. 
Tch. Muszę tu wyjaśnić szczegół mylnie podany 
w akcie oskarżenia. Nie jestem wcale bratankiem 
ks. Tch., ale bardzo dalekim krewnym. Pradziad 
ks. Teh. był moim prapradziadem. Jako tak da- 
leki krewny uważałem za rzecz wręcz niedelika- 
tną narzucać mu się. Jak długo żył brat księdza 
Feliks, miałem nadzieję, że Pianowice na mnie 
przypadną, gdyż mój ojciec szczerze zajmował 
się Feliksem, i mogę powiedzieć, że tenże Pia- 
nowice właśnie memu ojcu zawdzięczał. Skoro 
jednak Feliks umarł bez testamentu i ks. objął 
Pianowice, nie miałem już na nie żadnej nadziei, 
tem więcej, żem słyszał, iż p. Al. Strzel. kilka- 
krotnie tam zjeżdżał i majątek lustrował. Dopiero 
na telegraficzne wezwanie udałem się do Kuki- 
zowa, a usłyszawszy tam, że ks. zamierza mają- 
tek ten mnie zapisać, oczywiście nie byłem temu 
przeciwny. S. Steb. zapytuje panią Strzel.. Co 
panią spowodowało, żeś się pani podjęła tego 
trudnego zadania utrzymywać i pielęgnować księ- 
dza, takiego staruszka, za tak drobną kwotę 20 
złr. miesięcznie ? Strzel. Z początku nie chciałam, 
vpierałam się jakie 2—3 tygodnie, ale ks. Teh. 
tak błagał, tak lamentował pized organistą, tak 
mię prosił i po rękach całował, żem wreszcie 
przystała. Mówił: Przeżyłem z państwem 40 lat 
i chcę tu umierać. Po pogrzebie brata Feliksa 
rodzina prosiła go do siebie i chciała mu dać 
schronienie, ale on wolał n mnie pozostać. S. 
Steb. Czy może pani rada go była mieć u siebie 
także wobec tej sperandy do jego spadku ? Strzel. 
Do tego nie miałam pretensyi. 

Dr. Roiński. Czy ks. Tch. rzeczywiście płacił 
owe ninówione 20 złr. miesięcznie? Strzel. Nie 
płacił — są rachunki. Przew. A przecież pani 
tak starannie i często fatygowała się, gdy cho- 
dziło o lokacyę kapitału księdza. Kapitał ten u- 
lokowany, jak widzimy, w papierach bardzo re- 
alnych. Trudno przypuścić, by ksiądz sam tak 
dobrze na tem się rozumiał. Oczywiście więc pa- 


ni dbała o te kapitały, mając nadzieję, że mogą 


tłukł się. Strzelecka, 


się i pani dostać w spadku. To zresztą było rze- 
czą całkiem naturalną, to się często zdarza, że 
taki stary kawaler umrze i pozostawi spadek ob- 
eym, 4 pominięciem swych krewnych. Ale nie 
o to ehciałerh się panią spytać. W swej obronie 
ogólnej powiedziała pani, że słudzy zmienili wy- 


raz „apopleksyę* na „epilepsyę*. Ale p. A. Strz. 


kilkakro.nie wobec sług a nawet w zeznaniu pro- 
tokolarnem mówił o epilepsyi. Są też świadkowie 


inteligentni, jak dr. Schmidt, którzy z całą sta- 


nowczością twierdzą. że pani chciała w nich 
wmówić, że ksiądz dosiał napadu epilepsyi i po- 
O takiem wmawianiu nie 
nie wiem. Przew. odczytuje zeznania protokolar- 
ne pani S., gdzie ona podaje, iż Butiuk mówił 


jej, że ks. miał kiedyś chorobę św. Walentego, 


ala jej o tem nie nie wiadomo. Dalej odezytu- 


je zeznania A. S., który z lokajem swym Polań- 


skim mówił 0 tem, że ksiądz może dostał kon- 
wulsyj. Również z zeznań dr. Schmidta widać, 
że mówiono o epilepsyi i dr. Schmidt twierdził, 
że rany owe żadną miarą od epilepsyi pochodzić 
nie mogą. Dalej zeznał A. S. dosłownie: Gdy do 
Kukizowa przybyłem, przedstawiła mi matka, że 
prawdopodobnie musiał się ksiądz w ten sposób 
pokalecz”ć. 

A. Strz W ten sposób, jak w lutym. 

R. Dun. Więc przedtem były dwa wypadki 
zasłabnięcia ? Pani St. Tak jest. Jeden, gdy ks. 
siedział w sadzie na słupku i z niego upadł, a 
drugi w lutym r. z., gdy w pokoju leżał na łóż- 
ku zsiniał i machał ręką, ale nie mógł mówić, 
o tem opowiadał mi Batiuk. R. Dun. Ozy wów- 
czas były jakie skaleczenia? Strz. Nie było ża- 
dnych, ale tylko dlatego, że ksiądz upadłszy 
podniósł głowę, tak, że się nie uderzył. R. Dun. 
Czy pani myślała, że i tym razem wszystkie owe 
razy pochodziły z jednego upadnięcia? Oskarż. 
Tak jest. Upaść można różnie, to zależy od tra- 
fu Zresztą nie wiedziałam dokładnie, eo to za 
ataki były dawniej u księdza, bom nigdy ich nie 
widziała. R. Dun. Na pytanie p. Kazim. Teh. o 
majątku księdza powiedziała pani: jeżeli eo zo- 


stało, to jest w tej szafie i komodzie. Jak mogła 
to pani 


mówić, mając już wówczas u siebie w 
depozycie kapitały księdza? Osk. O tem nie pa- 
miętam, bym p. K T. tak mówiła. O kapitałach 
ks. T. mówiono tylko ogólnikowo i mnie się nie 
pytano. R Dun. Mówiła pani, że gdy ksiądz od- 


dał pani klucz i kazał zabrać kapitały, to pani 
dlatego nie zabrała wszystkiego, ponieważ nie 


było na to czasu. Ależ i później, do opieczęto- 


wania tych sprzętów miała pani dość czasu. Dlaj 


czegóż pani nie zabrała tych papierów później? 


Osk. Zawsze było dużo ludzi u księdza. Zresztą 


klucz był u ks. Króliekiego. 

Prokurator zapytuje świadka, czy bawiąc w Ku- 
kizowie pierwszym razem, wspominał o tem, by 
starano się spowodować księdza do zapisania mu 
całego majątku, tj. nietylko Pianowie, ale i kapi- 
tałów ? Swiadek. Tak jest. Widząe życzliwość 
księdza dla mnie, prosiłem ludzi otaczających go, 
by mu to przedstawili. Wiedziałem, że kapitały 
muszą być; mowiono mi nadto, że nie nie zgi- 
nęło. Prok. Czy pana mówił księdzu, by na pana 
zrobił zapis? Sw. Wprost mu tego nie mówiłem. 
ale podniosłem rzecz przy obiedzie u pani St. i 
panu Wł. St. Odpowiedzieli mi — nie wiem już 
kto — bym na księdza nie nalegał, bo to by mi 
mogło zaszkodzić i ks. zbałamucić. Prok. Czy nie 
motywowano bliżej, dlaczego pan nie powinien 
nalegać na księdza? Sw. Nie. Mówiono tylko w 
taki sposób, że wyrozumiałem, iż go to może od- 
wieść od zamiaru zapisania swych kapitałów Strze- 
leckim. Więc też nie księdzu o tem nie mówi- 
łem. Prok. Czy wiedział pan w przybliżeniu, ile 
kapitału mógł ksiądz posiadać. Św. Po Feliksie 
dostał całą indemnizacyę 12—18 tysięcy. Prócz 
tego miał Feliks czeki banka hipotecznego, zda- 
je mi się na sześć tysięcy, a także posiadał go- 
tówkę, bo był człowiek oszczędny. Musiał też 
odziedziczyć jakiś kapitał po bracie Michale, 
zmarłym wcześniej — i wszystko to otrzymał 
ksiądz. Że ks. T. i sam miał kapitał, o tem wie- 
działem tylko ogólnikowo. Pierwszy raz spotka- 
łem się z ks. T. przy kasie banku hipotecznego 
Wówczas kasyer p. Au. zapoznał nas obu, i po- 
wiedział mi, że to ks. Teh. i że ma pieniądze. 
Wobec pp. St. powiedziałem, że ksiądz musi po- 
siadać 30—40 tysięcy, rozumiejąc przez to tylko 
kapitał, odziedziczony po Feliksie. 

Prok. Czy ks. Jan później, po wypadku, mówił 
o swym majątku, czy wspominał, że mu coś za 
brano i ile? 

Pr. Kostatuje, że właśnie taką kwotę 34.000 
znaleziono później w szafie ks. Tchórz. Swiadek. 
Dokładnie o tem nigdy nie mówił Z po- 
czątku nawet, po samym wypadku, wyparł się 
przedemną, że wcale żadnego kapitału nie ma. 
Później, gdy sumy stały się publicznie wiadome- 
mi, przyznał je oczywiście, ale o ich wysokości 
nigdy nie dokładnego nie umiał powiedzieć. Na- 
leży on do tej kategiryi skąpeów, którzy to raz 
dostaną, to położą. zasklepią i nigdy się na to 
więcej nie patrzą. Dokładnego spisu swych pa- 
pierów nie miał; co zakupił, to spisywał na kar- 
teczkach. Gdy mówiono, że ma 140.000, zawo- 
łał: A skąd by ja mógł tyle mieć! Później zaś 
mówił: a może miałem i 150.000 złr. albo i 
więcej! Nawet niedawno, może miesiąc temu, 
powiedział mi: proszę pana, tam trzeba jeszcze 
poszukać, tam jest takie miejsce, nikt o niem 
nie wie, ale ja wiem, tam jeszcze musi coś być. 
Prok. Czy obeenie u sióstr miłosierdzia rozmowa 
jego jest logiczna, pamięć dobra? Swiad. Dawne 
dzieje dobrze pamięta. Co do ostatnich lat 40 
pamięć słabsza. Często zdarzenia się zlewają: 
zacznie mówić o tem, eo było przed pół rokieri, 
a naraz przeskoczy na to, co było przed 10 łaty. 
Prok. zy pamięta, gdzie się znajduje obecnie, 
kiedy przybył do Lwowa? czy interesuje się to- 
kiem obecnej sprawy? Swiad. Doskonale pamię- 
ta, kiedy przybył i gdzie jest. Sprawa obecna 
jest jego ulubioną konwersacyą. Często się pytał, 
kiedy będzie przesłuchiwany, zrywał się. Prok. 
Czy wspomina o oskarżonym i jak się O nim 
wyraża? Swiad. Żałuje ich bardzo, Szczególnie 
p St. Nieraz ze łzami w oczach mówił mi: bie- 
dna nasza pani! 

R. Dun. Czy nie mówił co wyraźnie o bankno- 
tach, które mu przepadły? Swiad. Xsiądz nie 


jest wcale finansistą i nie rozumie się na papie- 


rach. Nie umie rozróżnić listu zastawnego od 
obligacyi, czeki mięsza z banknotami, na wszy 
stko ma swoje osobne wyrażenia. Jest ezłowie- 
kiem prostym. O brakujących banknotzch nie nie 
wspomniał. R. Dun. Czy pan wobec pani Str. 
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mówił wyraźnie o kapitałach księdza i podawał 
pan kwotę? Swiad. Tak jest. Kwotę podałem w 
przybliżeniu, wiedząc, ile miał Feliks w indemni- 
zacyach i czekach. Mówiłem o 30 do 40 ty- 
siącach. 

Dr. Gorecki. Kto z obcych bywał u ks. Teh. 
podczas jego pobytu tu we Lwowie? Swiad. By- 
la raz moja żona i mój syn Leon. Drugi sya 
mój nie był. Przychodzili księża, jeco znajomi 
kanunicy i jacyś dwaj nieznajomi księża. Był 
i agent Spang z żoną w mej nieobecności. 
Ksiądz się dziwił bardzo, po co ten przychodził 
i nawet mu żonę przyprowadził. 

_ Dr. Dulęba zapytuje świadka, czy pieczętuje 
się tym samym herbem, co ks. Tehórz.? Swiad. 
Tak jest, jesteśmy krewni po mieczu. Dr. Dul. 
Kiedy ks. Tehórz. zrobił testament? Swiad. Dnia 
11 wsześnia. Nie jest to właściwie testament, 
ale układ. Ksiądz oświadczył wprawdzie zaraz 
po wypadku, że clee mi zapisać majątek, ale 
bez żadnych formalności. Dopiero gdym mu 
oświadczył, dnia 12 sierpnia zawezwał ksiądz 
Król. wójta i jeszcze jakichś ludzi, 4 czy 5 
świadków, i przy nich ustnie powiedział: zapi- 
suję cały swój majątek po mojej śmierci panu 
Każ. Tehórz. pod tym warunkiem, żeby był przy 
mojej osobie, żeby mnie pielęgnował i 1.200, 
czy 1.400 złr. (różnie mówił) z Pianowie dawał 
mi eo roku do rąk. Pytano go długo, czy nie 
zapisze jeszcze komu czego, wyliczano innych 
krewnych. kościoły, klasztory — nikomu nie nie 
chciał dać. Dopiero, gdy go ks, Król. zapytał: 
a komuż pozostaną kapitały? — ks. Tchórz. się 
obraził i odrzekł! Ja żadnych kapitałów nie mam. 
Odwrócił się następnie do ściany i już nie nie 
cheiał gadać. Tak się ci świadkowie rozeszli, nie 
wiedząc, na czem rzecz stanęła. Na drugi dzień 
rano mówię mu, że trzebaby to zrobić na piśmie, 
On się zgodził; mówiono mi, że jeszcze przed 
wypadkiem miał się udać do Lwowa do notaryu- 
sza (bo tylko notaryuszowi wierzył), zrobić te- 
stament na moją korzyść. Powiedziałem mu, że 
właśnie jest sędzia śledczy, i on może legalizo- 
wać w takim wypadku testament tak samo jak 
notaryusz. Zaprosiliśmy sędziego śledczego izno- 
wu rozpoczęła się ta sama komedya co wczoraj. 
Z pół godziny wypytywał go sęczia, czy nie za- 
pisze czego komu innemu, ot gdy przyszło do 
kapitałów, znowu się rozgniewał i nie więcej 
mówić nie chciał. Aż na drugi dzień podpisał 
tę ugodę co do Pianowie. Kapitałami zaś dotych- 
czas nie rozporządził. Dr. Dulęba. QCzy przyłą- 
czenie się ks. do postępowania karnego przeciw 
Strzel. odbyło się z jego własnej inicyatywy, czy 
z inieyatywy świadka? 

Przew. Sam powiedziałem, że Teh. może mieć 
przy rozprawie zastępcę prawnego ? 

Świad. Skorom objął opiskę nad ks. Teh. by- 
łem u pana przewodniczącego. Mnszę tu zapro- 
testować jeszcze przeciw jednej rzeczy. Zarzuco- 
no rodzinie naszej, że latamy po sądach it p. 
Otóż zarzut ten odpieram. Byłem m p. przewo- 
dniezącego wszystkiego raz z prośbą, by księdza 
z powodu słabości można było przesłuchać w je- 
go pomieszkaniu. P. przew. odesłał mię z tem 
do prokuratora, u którego też raz tylko w tej 
sprawie byłem. Przy tej sposobności dowiedzia- 
łam się od p. przew. że kapitały ks. Teh. zo- 
stały deponowane w sądzie z restrykeją założo - 
ną przez panią Strzel. i że przeto potrzebnem 
jest, by ks. Teh. miał zastępeę prawnego. Jedy- 
nie więc in puncto tej restrykcyi wybraliśmy za- 
stępeę, nie obrońcę i nie oskarżyciela. Stało się 
to nietylko za zgodą, ale na wyraźne żądanie 
ks. Teb. 

Dr. Feigel. Ile razy był świad. 12 sierpnia w 
pokoju ks. Teh. Swiad. Trzy razy. Potem nie 
bywałem, bom wrócił do Szczawnicy, a dopiero 
gdym się dowiedział, że ks. Teh. pozostaje bez 
opieki, przerwałem kuracyę i przyjechawszy, da- 
łem pierwszy 20 złr. owej kobiecie. co była 
przy nim, na sprawienie bielizny i t. d. 

Dr. Feigel. Ale podczas owego pierwszego po- 
bytu kiedyś pan pierwszy raz był w pokoju ks. 
Teh.? Świąd. Wyjechałem ze Lwowa fiakrem 
przed sumą i zaraz wszedłem. Ka. był nieprzy- 
tomny, na pytania nie odpowiadał, fantazował 
i bąkał bez związku. Z łóżka nie wstawał. 

Dr. Feigel. Mówił pan, że w pamięci jego 
zdarzenia się zlewają. W jaki sposób? Swiad. 
Mówi nieraz o tem co było przed rokiem i na- 
gle przeskoczy na to, co było przed 20 laty. Ale 
gdy się bliżej zastanowić, to zawsze jest w tem 
jakiś logiczny związek. 

Przew. (do Strzel.) Jak pani to wytłumaczy, 
że jeszeze 12 sierpnia, gdy był p. Kaz. Tehórz., 
przed aresztowaniem pami, ks. Tech. był zanied- 
bany? Strzel. Przy księdzu siedział Kalinowski 
i obganiał muchy. Starał się też, by ks. miał 
rosół, w nocy zaś nocowało przy ks. po dwóch 
i po trzech ludzi, a więe nadzór był. 

Przys. Domasz. Czy świadek wie o tem, że 
ks Tch. z początku mówił, że dał klucz pani 
Strzeleckiej ? Świad Słyszałem o tem i pytałem 
się ks. Teh., czy to prawda. On zaś odpowie- 
dział mi, że to nie prawda, że ani kłucza nie 
dawał Strzel., ani też nikomu nie mówił, że go 
jej dawał. 

Przys. Lickend. stawia do świadka pytanie 
względem Szpanga, przewodniczący jednak usu- 
wa to pytanie. 

Przys. Liekend. Kto pisał testament? Świad. 
P. Papara. Przys. Lickend. Kto wysłał po pana 
telegram ? Świad. Nie wiem. Ja tego telegramu 
nie otrzymałem. 

Prok. zapytuje panią Strzel., dla czego nie co- 
fnęła owej restrykeyi co do papierów księdza, 
jaką pierwotnie założyła, oddając sędziemu śled- 
czemu ow depozyt? Strzel. Gdy mię tu przy- 
wieźli, zaraz na drugi dzień dałam p. sędziemu 
kartkę, że nie mam pretensyi do tych pieniędzy. 
Prok. A, dopiero gdy panią aresztowano! Ale 
dla czego pani nie uczyniła tego wcześniej ? 

„ Przew. usuwa to pytanie, które później wy- 
jaśnionem będzie z zeznań ks. Król., prokurator 
jednak oświadcza, że sprawa ta nasuwa mu mo- 
żność innego tłomaczenia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 stycznia. 


Pomimo pośpiechu, z jakim rząd załatwić się 
cheiał z nową ustawą państwową, nie będzie jej 
można skutkiem przewlekłych rozpraw w sejmie 
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węgierskim, wprowadzić obecnie w należytym 
terminie tak, aby, jak to było zamiarem rządu, 
pobór tegoroczny rekruta odbył się już na pod- 
stawie nowej ustawy. Tymczasem są ważne spra- 
wy, które już obecnie załatwienia wymagają, mla- 
nowicie doniosłego dla poborowych znaczenia 
sprawy reklamacyjne, które inny wezmą o- 
brót po przełożeniu pierwszego roku poborowe- 
go na 21 rok życia. Obecnie ani władze nie 
wiedzą jak postępować, ani intoresowani. Wia- 
domo tylko tyle, iż pobór rekruta odbę- 
dzie się tego roku po 1 marca, leez już 
na podstawie nowej ustawy; której uchwalenia w 
Węgrzech rząd z niecierpliwością oczekuje. 

Rada państwa rozpoczyna obrady 30 stycznia, 
a tem samem o przedłużeniu sejmu po za bie- 
żący tydzień mowy być nie może. 


Mowa Maurycego Jokaja, 


Niespodzianką dla sejmu węgierskiego wśród 
| przewlekłych i nudnych już obrad nad ustawą 
wojskową, było przemówienie uwielbianego przez 
Węgrów Jokaja na wezorajszem posiedzeniu. — 
l Jokaj zwykł przed zabraniem głosu w sejmie, — 
co Bię zresztą bardzo rzadko zdarza — napić się 
w bufecie koniaku. Otóż wczoraj kazał sobie sę- 
dziwy poeta podać w bufecie sejmowym kieliszek 
koniaku i przejadł kawałkiem chleba. Wnet ro- 
| zeszła się wieść, że będzie mówił. Nadzieje nie 
| zmyliły, poeta i szermierz wolności węgiersziej 
zabrał głos. Przemawiał za przyjęciem 
ustawy, bo tego wymaga interes Wę- 
gier. Jako poeta i filozof jest przeciwny wszel- 
kim powiększeniom siły zbrojnej, jako reprezen- 
tant ludu musi być zdania innego. Mowca ude- 
rza głównie na to, iż Węgrzy, przyjąwszy wiarę 
katolicką z zachodniego kościoła, weszli w sto- 
sunki z zachodem, a przedewszystkiem z Niem- 
cami, którym swoją cywilizacyę mają do zawdzię- 
czenia. Dlatego Węgrzy winni wytrwać w przy- 

i mierzu z Niemcami. 

Stosunek Węgier do Austryi wymaga powię- 
kszenia obronności kraju. Armia nasza musi mieć 
więcej oficerów; w Niemczech każdy inteligentny 
człowiek uważa sobie za punkt honoru, aby zy- 
skać stopień oficerski. I u nas tak być mu- 
si! (Głosy: Jeżeli mieć będziemy armię 
węgierską). „Ja zaś uważałbym utworzenie, 
samoistnej armii węgierskiej w obecnych stosun- 
kach za ubczwładnienie Węgier. Gali: 
cya musi być broniona połączonemi 
silami“. 4 

Dotykając kwestyi językowej, rzekł Jokaj: „Ka- 
żdy Węgier powinien umieć po niemiecku, 
ale każdy Węgier powinien egzamin ofi- 
cerski składać po węgiersku (Eljen). 
My potrzebujemy oficerów, a nie lingwistów. Ja 
umiem po niemiecku, ale nie ma umiejętności, 
z którejbym nie przepadł, gdybym egzamin miał 
składać po niemiecku. * 

Zwracając się do opozycyi, powiedział: „Opo- 
zycya apeluje wprost do młodzieży uniwersytec- 
kiej. Dotąd i ja także apeluję bezpośrednio do 
młodzieży mojego narodu. W roku 1848 służyło 
w armii wielu ochotników rok jeden. Tę jedno- 
roczną służbę odpokutować musieli dalszemi 20 
latami służby, podczas której prześladowała ich 
reakcya. Młodzieńcy węgierscy! Ojezyzna nie żą- 
da dziś od was tak wele; ojczyzna żąda tylko 
jeszcze drugiego roku! Proszę — dajcie go jej!“ 

Mowę Jokaja przyjęto hueznemi oklaskami. 


Z Niemiec. 

Dzienniki niemieckie zajmują się jeszcze cią- 
gle sprawą Geffekena i Roggenbacha. Z kore- 
spondencyi Roggenbacha, którą obecnie parla- 
mentowi przedłożono, drukuje wyciągi Köln. Ztg. 
Są one naturalnie obliczone na to, aby w publi- 
<zność niemiecką wmówić, że tak Geffoken jak i 
Boggenbach byli intrygantami, pragnącymi karye- 
ry, że działali tylko z nienawiści przeciw kan- 
cierzowi i że nawet o cesarzu Fryderyku III 
z lekceważeniem się wyrażali. i 

„Oburzające wrażenie — woła cnotliwa Köl- 
nerka — wywołuje list, z którego dorozumieć 
się można, że następcę tronu posądzano, iż nie 
czcił swego ojca tak, jak przynależało synowi“. 

Oburzenie to byłoby rzeczywiście rozczulające, 
gdyby nie miało na celu zohydzenia pamięci 
zmarłego cesarza i gdyby nie było zaczerpnięte 
z korespondencyi prywatnej, złożonej w aktach 
śledczych, które do ogłoszenia publicznego wea- 
le się nie kwalifikują. Ale darmo, ks. Bismark 
musi ratować swój honor, chociażby to się dziać 
miało na koszt zasady monarchicznej i z po- 
gwałceniem obowiązujących ustaw. 


Z Paryża. 
Do niezwykłego środka uciekł się rząd fran- 
cuski celem zapewnienia sobie życzliwej neutral- 
ności orleanistów podczas wyborów, które odbyć 
się mają w Paryżu w dniu 27 b. m. W dzien- 
niku orleanistycznym Petit Moniteur Universel 
czytamy: „Niezwykła wiadomość kursuje obecnie 
w stolicy Franeyi. Mówią, iż rząd postanowił co- 
fnąć edykt, wzbraniający księciu A nmale po- 
bytu we Francyi. Utrzymują nawet, że dekret 
pozwalający księciu powrócić do ojczyzny, został 
| już przedłożony do podpisu prezydentowi repu- 
| bliki i z pewnością ogłoszony będzie w dniu 28 
| b. m, jeżeli w wigilię tego dnia Pa. 
l ryż nie wybierze Boulangera Na sWe- 

i reprezentanta w parlamencie. Jak- 
| olwiek wiadomość ta dziwną i niespodziewaną 
| wydać się może, mnsimy ją uważać za prawdzi- 
| wą ze względu na najpewniejsze Źró- 

dło, z jakiego nam ją zakomunikowano*. i 

Łatwo się domyśleć, że orleaniści otrzymali 

wiadomość tę ze strony samego rządu. Do takie- 
| go więc środka musi uciekać się rząd republikań- 
Í ski w celu zwalczenia Bonlang era. 
| Równocześnie Reinach, dyrektor dziennika 

Republigue Française zebrał cały szereg doku- 
| mentów, odnoszących się do działałności Boulan 
| gera od czasu, kiedy generał został ministrem 
wojny, aż do chwili obecnej. Na podstawie tych 
dokumentów, Reinach wydaje pamflet polity- 
czny, którego pierwszy zeszyt ukazał się obecnie 
w druku pod tytułem „Targowica bulan- 
Żyzmu*. Broszura ta zawiera korespondencyę 
pomiędzy Boulangerem iks. Aumale, do- 
wodzącą, że Boulanger zawdzięcza księciu ewą 
«aryerę wojskową, mianowicie nominacyę na ge- 
nerała brygady. Prócz tego w brosżurze przyto- 
czone urywki z korespondencji generała z hr. 
Dillonem i z dep. Łaguerrem, kompromi- 
sujące gen. Boulangera. Zresztą broszura ta 


nie zawiera żadnych nowych szczegółów, usiłuje 
tylko wyzyskać w celach agitacyi wyborczej to, 
co niejednokrotnie już zarzucano Boulangerowi, 
a eo dotąd nie wpłynęło jednak na zmniejszenie 
jego popularności. 


Z Anglii. 

W Londynie odbyły się obecnie wybory do rad 
w hrabstwach, pierwszy raz po wprowadzeniu 
reformy zarządu miejscowego w Anglii, dokona- 
nej przez gabinet Salisbury'ego. O reformie 
tej donosiliśmy w swoim czasie; tutaj przypo- 
mnimy tylko, że dawny samorząd miejseowy 
Anglii spoczywał głównie w rękach wiejskiej 
gentry i miał przez to charakter arystokratyczny. 
W hrabstwach najważniejszą instytucyą był urząd 
sędziego pokoju, który spoczywał w rękach wiel- 
kich właścicieli ziemskich, mianowanych przez 
królowę. Celem reformy było zdemokraryzowanie 
samorządu i dopuszczenie cąłych mas ludności 
do służby publicznej w samorządzie miejscowym. 
Gabinet torysowski przeprowadził tę reformę, idąc 
za wskazówkami opinii publicznej i pragnąc uprze- 
dzić zamiary stronnictwa liberalnego. 

Co do wyniku wyborów londyńskich, zaznacza 
prasa angielska, że przyniosły one tryumf żywio- 
łom postępowym. Z 118 członków rady, co naj- 
mniej 70 należy do zwolenników radykalnych 
zmian w samorządzie miejskim. Z drugiej strony 
do rady weszło wiele sił fachowych i wyrobio 
nych w wieloletniej praktyce autonomicznej. 
Dzienniki konserwatywne ubolewają tylko, że 
stronnictwo Bocyalistyczne jest dość licznie re- 
prezentowane w nowo wybranem zgromadzeniu 
autonomicznem. 

Nadmienić tu także wypada, że w radach 
hrabstw zasiadać będą i kobiety, którym nowa 
ustawa przyznała prawo wyborcze; między ianemi 
wybrano dwie znane socyalistki londyńskie p. 
Sandhurst i p. Jane Cobden. 

Według organów umiarkowanych słabą stroną 
reformy ma być rozszerzenie agitacyi politycz- 
nej w Anglii, co sprowadza daleko gorętsze star- 
cia prądów opinii publicznej. 

Parlament angielski zbierze się dopiero w dru- 
giej połowie lutego. O ile wnosić mażna z mo- 
wy ministra handlu Hicks-Beach'a, wygło- 
szonej do wyborców w Olifton, główn m za 
daniem przyszłorocznej sesyi parlamentarnej bę- 
dą ustawy, dotyczące obrony narodowej. 
Mówią także, że rząd zamierza wnieść projekt, 
zmierzający de zwolnienia dzierżawców  irlandz- 
kich od zaległości czynszowych. 


EKronika. 


Kraków, 22 stycznia. 


W sali Tow. strzeleckiego odbył się wczoraj 
wobec licznie zebranej publiczności wieczorek ku 
uczczeniu 26 rocznicy ostatniej wałki o wolność, — 
Prof. dr. August Sokołowski w wykładzie, wy- 
powiedzianym na wieczorze, wykazał przyczyny, 
które ten rnch narodowy wywołały, oraz odparł za 
rzuty z wielu stron podnoszone przeciw tym, co 
życie swoja i mienie nieśli na ołtarz ojczyzny, z 
wiarą, iż spełnią patryctyczną i obywatelską po- 
winność. Piękny Śpiew solowy p. Sinkiewiezo- 
wej, śpiewy chóru męskiego pod dyrekcyą p. Ba- 
rabasza, oraz deklamacya p. Ludomiła Bene- 
dyktowieza wypełniły dalsze numery programu. 
przyjemnego nietylko dla miejskiej pubiiczności, lecz 
i obeenych ma sali wieśniąków. 

Prezydent dr. Szlachtowski zwołał nadzwyczajne 
poufne posiedzenie Rady miasta dziś na godzinę 5 
po południu. 

Sprawy sądów. Dowiadujemy się, iż prezydent 
sądu krajowego wyższego JE, Zborowski odesłał do 
Wiednia referat, przygotowany przez radcę p. Szur 
ka, w sprawie powiększenia liczby sądów i sił słu- 
żbowych w okręgu tutejszego sądu wyższego. Pre- 
zydent czyni przedstawienie, iż pożądanem byłoby 
otwarcia dwóch sądów kolegialnych w Nowym 
Targu i Tarnobrzegu , oraz dwóch sądów powiato- 
wych w Jaworznie i Zakluczynie. Dalej powiększe- 
nie o dwie posady liczby radców sądu krajowe- 
go wyższego. o dziesięć posad radców sądu kra- 
jowego, o pięć posad sekretarzy, o 58 posad ad- 
junktów sądowych, o 60 posad kancelistów i tyluż 
woźnych dła sądów powiatowych. Prowadzący księgi 
hipoteczne według przedstawienia otrzymaliby 8 ran- 
gę. Liczba auskultantów miałaby być zwiększoną 
o trzydziestu z warunkiem, aby nie było wcale bez- 
płatnych, tylko z adjutami po 600 i 800 złr. 
Liczba elewów kancelaryjnych dla urzędów ksiąg 
gruntowych miałaby być zwiększoną o 10 posad. 
Przedstawienie prezydenta domaga się równieź zwię- 
kszenia wydatków kaneelaryjnych. 

Z uniwersytetu. P. Ignacy Wielgus, rodem z 
Brodów w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 

W sprawie szkoły sztuk pięknych wezwało 
namiestnictwo magistrat, aby budownictwo wypraoo- 
wałe niezwłocznie plany uzupełnienia dotychczaso- 
wego gmachu, z uwzględnieniem żądań i projektów 
mistrza Matejki. Plany następnie przedłożone być 
mają namiestnictwu, skąd odesłane zostaną do mi- 
nisterstwa oświaty. 

Krakowski szpital Braci miłosierdzia ogłosił 
wykaz chorych tamże przyjętych i leczonych od 1 
stycznia do 31 grndnia 1888 r. Z wykazu okazuje 
się, iż liczba chorych w tym okresie wynosiła 470, 
z których tylko 13 osób zmarło. Oprócz tej liczby 
obłożnie chorych, w szpitalu pielęgnowanych, udzie- 
lono jeszcze kilkuset przychodnim osobom potrzebnej 
porady lekarskiej i pomocy, we wszystkich zaś szpi- 
talach 15 klasztorów Braci miłosierdzia zakonnej 
prowincyi austryauko-czeskiej w r. 1888 pielęgno- 
wano 14.362 chorych. Wyrażając w końcu powyż- 
szego wykazu serdeczne podziękowanie wszystkim 
dobrodziejom, którzy krakowski szpital Braci miło- 
sierdzia swemi dobroczynbemi datkami wspierać ra- 
czyli, spodziewa się tenże zakład, że i w roku bie- 
żącym przyjaciela ludzkości chorym ubogim dalszej 
swej łaski nie odmówią. 

W Kole literacko-artystycznem odbędą się ju- 
tro we środę dwa wykłady. P. Gotfryd Oss ow- 
ski, archeolog, mówić będzie o wykopaliskach, a 
p. Czesław Czyński o badaniach swoich nad 
stanem jasnowidzenia i przemieszczenia zmysłów u 
hypnotyków. 

Starostwo w Krakowie, jako władza nawiga- 
cyjna na rzece Wiśle, rozpisało lieytacyę na dzień 
26 bm. celem oddania w przedsiębiorstwo robót 
konserwacyjnych i regulacyjnych na przestrzeni od 
Krakowa aż do Górki w powiecie brzeskim, na 0- 


jakim licznie zgromadzony lud okoliczny żegnał 
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kres sześcioletni. Spodziewać się należy, iż uwzglę- 
dnione zostaną tylke oferty inżynierów fachowo wy- 
kształconych, tudzież właścicieli nadbrzeżnych. 

Ż sali koncertowej. Dla braku miejsca nie by- 
lśmy wczoraj w stanie podać w całości przeglądu 
koncertowego z dni ostatnich: ograniczyliśmy się 
przeto na sprawozdaniu z Wieczoru Tow. muzycz- 
nego. Dziś przegląd nasz uzupełniamy, notując 
przebieg niedzielnego koncertu F. Ondriczka. Zos- 
komity skrzypek czeski, o ktorego tryumfach w 
Niemczech, Francyi i Anglii niejedncekretnie dola- 
tywały nas wieści, wystąpił w niedzielę przed na- 
szą publicznością i — jak łatwo było przewi- 
dzieć — zdobył sobie słusznie jej sympatyę, a 
w końcu niekłamany wywołał zachwyt. — Ondri- 
czek posiada piękny pełny ton, olbrzymią te- 
chnikę , gra przytem nadzwyczaj spokojnie i szla- 
chetnie, gardząc wielkiemi na efekt obliczonemi fi- 
glami technicznemi. Z odegranych przez. koncertan- 
ta utworów najwięcej podobało się nam wykonanie 
poloneza Lanba, „Motto perpetuo*, Riesa i Eklogi 
Hesvery (młodego utalentowanego czeskiego kom- 
pozytora), Legendy Wieniawskiego, oraz koneertu 
Paganiniego (d-dur). At endlie d Schumana wyko- 
nał artysta — zdaniem naszem —-- nieco za wolno 
i z pewną pretensyonalnością, nie bardzo jakoś li- 
cującą prostotą tego utworu. P. Fr. Bylicki akompa- 
niował z wyjatkiem koncertu Paganiniego resztę u- 
tworów bez zarzutu. Należałoby życzyć sobie, aże- 
by znakomity wirtuoz czeski, powracając z podróży 
koncertowej, dał się jeszcze raz słyszeć w mieście 
naszem. 

P. Józef Mielnieki, artysta dramatyczny teatrów 
warszawskich, ceniony w rolach lekkich amantów, 
przybył do Krakowa. Przed 8 laty p. Mielnicki roz- 
poczynał tn swój zawód, 

Kwesta. Tereyarz* św. Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestować we środę dn. 23 bm na 
Małym Rynku t na Mikołajskiej ulicy od godz. 9 
do 1. 

O pogrzebie $. p. Felicyi Boberskiej doneszą : 
W piątek po połndniu, 18 bm., odbyła się ekspor- 
tacya zwłok Ś. p. Felicyi Boberskiej, z cichego Ru- 
denka pod Łopatynem. gdzie przebyła ostatnie łata 
swojego pracowitego żywota, do odległego siamtąd 


o milę Sienkowa, majątku jej brata, posła Taden- | 


sza Wasilewskiego, gdzie znajduje się grobowiec fa- 
miljny Wzruszający był widok głębokiego żalu, z 


zwłoki zmarłej dziedziczki Rudenka, od której w 
nieszczęściu i w potrzebie nikt nie odchodził bez 
kojących słów seriecznego współczucia i pomocy, 
podanej z prawdziwie chrześcijańską pokorą i miło- 
ścią. 'W rzewnych słowach w języku rnskim prze- 
mówił na granicy Sienkowa tamtejszy gr.-kat. pro- 
boszez ks. Pawłowski 

Na drngi dzień w sobotę, 19 bm. zgromadził się 
w Sienkowie liczny zastęp krewnych, sąsiadów, 
czcicieli cnót i zasłng zmarłej z dalszych stron, a 
wreszcie włościan misjseowych w cerkwi miejsco- 
wej dla oddania ostatniej usługi. Po nabożeństwach, 
odprawionyeh przez duchowieństwo obu obrządkćw, 
ks. Gliński z Radziechowa wygłosił mowę pogrzebo 
wą, w której skreślił jędrnemi słowami podniosły 
charakter 8. p. Felicyi Boberskiej, a głównie jej 
niespożytą zasługę jako wychowawczyni liczaego 
zastępu kobiet, w które zaszczepić umiała najszla- 
ohetniejsze pojęcie obowiązków Życia i wyksatałcić 
wzorowe patryotki, żony i matki. 

Krewni i przyjacieie odnieśli votem trumnę do 
grobowca. Pożegnał zwłoki u drzwi krypty p. Mro- 
zowski z Radziechowa pełnem podniosłych myśli 
przemówieniem. 

Zjazd był liczny. Pomiędzy obecnymi był także 
Koruel Ujejski, Nadesłano kilkanaście wieńców ze 
Lwowa, tudzież liczne telegramy i pisma kondolen- 
cyjne od rodziny. Czytelnia akademicka we Lwowie 
nadesłała na ręce posła Tadeusza Wasilewsziego 
pismo pięknie śŚwiadrzące o patryctyzmie i szla- 
chetnym sposobie myślenia młodzieży. 

Zarząd Kółka roiniczego w Brzezinach ogła- 
sza: Uprasza się pp. właścieleli tabryk, aby pisma, 
pochodzące od Kółka rolniczego w Brzezinach. a 
nieopatrzone jego pieczęcią, raczyli bezzwłocznie na- 
desłać — jako podrobione — do zarządu Kółka rol 
niczego w Brzezinach — p. Wielopole Skrzyńskie. 

Szacherka wydawnicza. W Tarnowie wychodzić 
miało czasopismo p. t. Turysta. Wydawca pobrał 
prenumeratę i pieniądze za ogłoszenia, a nie wy- 
dawszy ami jednego nnmeru, gdzieś przepadł bez 
wieści Nazwisko owego wydawcy, jak nam donosi 
jeden z pokrzywdzonych, jest Głuchowski. Możeby 
władze odszu.ały owego niewiadomego z pobytu 
„turystę. * 

Zjawisko atmosferyczne. W dniu 17 bm. o 
godzinie 7 minut 55 wieczorem kilka osób w Ra- 
dłowie w powiecie brzeskim widziało na pochmur- 
nem niebie w północnej stronie błyśnięcie w kształ- 
cie zygzaka , zaś następnie może za minutę w tej 
samej stronie huk podobny do grzmotu lub wy- 
strzału z działa. Pomimo wyczekiwań zjawisko to 
więcej się nie powtórzyło. ; m 

Z Warszawy donoszą , iż znikł Ww mieście pro- 
boszcz parafii Wszystkich Świętych, ks. Walenty 
Świnarski, były regent seminaryum archidyecezyal- 
nego. Ks. Swinarski wyszedł z mieszkania swego 
we wtorek 15 b. m. o godz. 5 po południu i niko- 
go nie zawiadomiwszy. nie powrócił. W mieszkaniu 
proboszcza znaleziono wszystkie klucze, oraz walizkę 
podróżną, eo świadczy, iż ks. Swinarski nie miał 
zamiaru wyjeżdżać. Z obawy jakiegoś wypadku za- 
rządzono energiczne poszukiwania. 


Ze Stowarzyszeń. 


= W łonie Czytelni akademickiej zawiązało się 
świeżo kółko literacko-dramatyczne, które postawiło 
sobie za cel zapoznawanie się z literaturą i sztuką 
dramatyczną. W program kółka wchodzi zarazem 
inicyowanie przedstawień dramatycznych na cele aka- 
demickie. Kółko to obudziło wielkie zainteresowanie 
wśród młodzieży akademickiej, czego dowodem licz- 
ba jego członków, która przenosi już cyfrę 70. — 
W dniu 18 bm. odbyło się wielce ożywione walne 
zgromadzenie członków, na którem do wydziału wy- 
brani zostali: Jan H. Błeszyński przewodniczącym, 
Władysław Błyskal zastępcą tegoż, M. S. Grzybow- 
ski skarbnikiem, Urbański Juliusz bibliotekarzem i 
St. J. Debrowolski sekretarzem. 

== Towarzystwo muzyczne w Krakowie produk- 
cyami swemi dowodzi wielkiej staranności dyrekcji 
i dobrej woli amatorów, którzy nie szezędzące pracy 
swej. chętnie biorą udział w wieczorkach muzykal- 
nych. Tej dobrej woli zawdzięczyć należy, że w o- 
statnich czasach utworzyła się pokaźna orkiestra 
smyczkowa, złożona z najwybitniejszych muzyków 
naszego miasta, u gra jej zachwyca nieliczną za- 
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zwyczaj garstkę publiczności, na wieczorkach zgro- 
madzoenej. Tak jest niestety! — wszelkie usiłowa- 
nia Towarzystwa muzycznego nie znajdują uznania 
u publiczności, owszem natrafiają na a/atyę i obo- 
jętność. wytłómaczyć się nie dającą. 

Czyżby tak mało było poczncia muzycznego i za- 
miłowania muzyki w naszem mieście? — to chyba 
przypuścić trudne, a jednak myśl taka mimowcli 
nasunąć się musi, patrząc na mały udział publi- 
czności w wieczorkach muzycznych Pr-dnkcye by- 
najmniej nie usprawiedliwiają obojętności, gdyż tak 
doborem sztuk, jak i wysonaniem wybredny nawet 
smak zadowolnić mogą, a dość wspomnieć o świe- 
tnem wykonanin na przedostatnim wieczorku przez 
p. W. SŚwitkowską i p dyrektora Władysława Że- 
leńskiego koncertu Mozarta D mol na dwa forte- 
piany, które wyborową publiczność muzyczną każdej 
stolicy europejskiej zadowolnićby mogło. 

Na produkcye Tvwarzystwa publiczność jest obo- 
jętną, za to, jak tylko przyjedzie trzeciorzędna gwia- 
zda muzyczna, lub śpiewaczka z głosem steranym, 
niezwalifikującym sią do publicznych występów, pu- 
bliczność na wyścigi kupuje drogie bilety i wypeł- 
nia pu brzegi salę koncertową, aby tylko powiedzieć, 
że się słyszało tę lub ową, dawno gdzieindziej za- 
pomnianą, lub co najwięcej łaskawie to!erowaną Zaprzeczył on stanowczo, aby ja- 
primadonnę. Że jednak każda rzecz dobra, aby się|kje pieniądze dawał Strzeleckiej, 
przyjęła, potrzebuje czasu, miejmy nadzieję, że i również nie przypuszcza, aby oskarżeni dopuścili 
publiczność nasza w dobrze zrozumianym interesie [się zarzuconych im zbrodni. 


własnym żywiej zajmie się Towarzystwem muzy- | Obecnie odbywa się przesłuchanie agenta po- 
cznem i jego produkcyami i że to Towarzystwo licyjnego, Spanga. 

stanie się z czasem punktem centralnym ruchu mu-| Wiedeń, 22 stycznia. W kościele św. Ruprechta 
życznego w mieście, na co ze wszechmiar zasłu- | odbyło się uroczyste nabożeństwo za poległych 
guje. w r. 1868, przy współudziale licznych repre- 

Założone przed rokiem przez Tow. muzyczne kon- |zentantów stowarzyszeń polskich. 

serwatoryum cieszy się natomiast dobrem powodze- Budapeszt, 22 stycznia. Rozprawa ogólna nad 
niem, gdyż liczba zapisanych uezniów przenosi 150. ustawą wojskową skończyć się ma w tym tygo- 
Komiaya szkolna na posiedzenin w tym miesiącu|dniu. Przy głosowaniu o przejście do dyskusyi 
odbytem sprawdziła, iż nauka wszystkich przedmio- szczegółowej , ma rząd zapewnioną większość 70 
tów, planem szkolnym objętych, odbywa się i po-|do 80 głosów. 

stanowiła od drugiego półrocza br. wprowadzić wy- Praga, 22 stycznia. Czeski poeta Jarosław 
kład estetyki, tndzież historyi muzyki, z uwzglę-|Vrehlieky otrzymał stypendyum rządowe bez 
dnieniem historyj muzyki w Polsce. Tym sposobem | wniesienia prośby. 

konserwatoryum pod względem udzielania nauki stoi Wiedeń, 22 stycznia. Dzisiaj podpisany bę- 
na równi z pierwszorzędnemi podobnemi zakładami | dzie ostatecznie układ między zarządem kolei 
i stanowie będzie siłę przyciągającą dla przyszłych | Lwowsko - Czerniowieckiej a rządem rumuńskim. 
adeptów Imuzyki, mając zwłaszcza w kierowniku| Berlin, 22 stycznia. Ministrem sprawiedliwości 
tak znakomity talent pedagogiczny jaki przedstawia | miejsce Fried berga ma zostać kuzyn b. 


Lwów, 22 stycznia. (Sprawozdanie sejmowe) 
Wniosek p. Lenartowicza o zapomogę dla 
pogorzelców gminy Harasymowa odesłano do ko- 
misyi budżetowej. Wniosek p Merunowicza, 
polecający Wydziałowi krajowemu zastrzeżenie 
sobie kontroli rachunkowej nad kolektanta- 
mi podatkowymi w gminach, uchwalo- 
no. Wniosek p. Lasockiego o usunięcie za- 
rządzeń, utrudniających handel trzodą chle- 
wn, odesłano do komisyi administracyjnej. 

Nad sprawą założenia niższej szkoły rol- 
niczej w jednym z trzech powiatów Jasło, 
Krosno lub Gorliee, rozwija się obszerna 
dyskusya. Przemawiają pp. Koziebrodzki, 
Struszkiewicz, Wodzicki i sprawozdaw- 
ca komisyjny p. Mycielski. Wniosek komisyi 
z małą popiawką uchwalono. 

Godzina 1 min. 30 posiedzenie trwa dalej. 

Lwów, 22 stycznia. (Rozprawa sądowa) Dzi- 
siaj przesłuchano księdza Tchórzniekiego, który 
zeznawał dosyć przytomnie; wygląda czerstwo 
mimo 55 lat życia. 


obecny dyrektor konserwatoryum dr. Władysław Że- ministra Spraw wewnętrznych, podsekretarz sta- 
leński. ; nu Puttkamer, który jest obeenie dyrektorem 

Od dnia 21 bm. rozpoczynają się w konserwato- | departamentu sprawiedliwości w Alzacyi-Lo- 
ryum we wszystkich klasach półroczue egzamina|taryngii. 
ścisłe, odbywane w obeeności komisyi szkolnej i Berlin, 22 stycznia. Bijącem jest w oczy, iż 
trwać będą do 27 bm., zaś w dnin 1 lutego br|Forkenbeck, mimo iż jest kawalerem orde- 
obchodzić będzie konserwatoryum pierwszą rocznicę |ru, nie otrzymał zaproszenia na wczorajszą ucztę 
swago zaiożenia uroczystym wieczorkiem w sali cesarską Z okazyi rozdania orderów, — podczas 
Tow. muzycznego. na który mają wstęp wolny człon: | gdy wszyscy kawalerowie orderowi, przebywający 
kowie Towarzystwa. Wieczorek wypełnią produkcye|w Berlinie, otrzymali byli zaproszenia. 
najlepszych uczniów i uczennie konserwatoryum. Freisinn. Ztg. twierdzi, że podwyższenie listy 

Konserwatoryum mieści się dotychczas przy placu | cywilnej dla cesarza niemieckiego, nie znajdzie 
Szczepańskim w lokalu Towarzystwa muzycznego, | powszechnego w parlamencie przyjęcia. 
który jednak już teraz okazuje się za szezupły, a| Berlin, 22 stycznia. Z powodu ogłoszenia przez 
dlatego Tow muzyczne usilnie pragnie zyskać dla| Koeln. Ztg. korespondencyi między Geffckenem 
pomieszczenia konserwatoryum osobny budynek, gdyż]a Roggenbachem, wydaje cała prasa niemiecka 
tylko tym sposobem byt i rozwój obu instytucyjjokrzyk oburzenia. Centrum zabierze w 
mógłby być na zawsze zapewnionym. Serdeczne to | parlamencie głos w kwestyi ogłoszenia aktu o- 
pragnienie Towarzystwa może się ziścić w niedale- | skarżenia przeciw Geffekenowi. 
kiej przyszłości, Gmina m. Krakowa nabywa bo-| Przyjmując deputezyę rektorów uniwersytetów 
wiem od rządu budynek teatralny przy placu Srcze-| wyraził cesarz Wilhelm oburzenie, iż u stu- 
pańskim, mogłaby więc może budynek ten czaso- | dentów niemieckich występuje wrogie dla 
wo lub stale odstąpić Towarzystwu muzycznemu na|k ości oła usposobienie. 
urządzenie sali koneertow:j i pomieszczenie konser- Berlin, 22. stycznia. Cesarz Wilhelm ma przy- 
watoryum. łmina nie poniosłaby przez to żadnej| być na ucztę do hr. Szuwałowa. 
ofiary. gdyż konserwatorynm, gromadząc u siebie] Paryż, 22 stycznia. Izba przyjęła nową usta- 
tylu uezniów i uczennic ze wszystkich dzielnie Pol- wę wojskową, odrzuciwszy zmiany, przez senat 
ski, przyczynia się do rozwoju i Świetności miasta, | projektowane Minister wojny wyrzekł w Izbie 
a na mocy statutu Towarzystwa mnzyczneg" w ra |z naciskiem, że Francya jest w stanie obecnie 
zie tegoż rozwiązania oały majątek przechodzi na|trzy miliony wystawić regularnego wojska. 
własność gminy m. Krakowa. Odstąpienie budynku| Londyn, 22 stycznia. Rządy włoski i angielski 
teatralnego Towarzystwu muaycznemu równałoby się | przedsięwzięły kroki, celem wspólnego nadzoru 
więc tylko czasowej bezpłatnej dzierżawie, dlatego| nad rosyjską misyą abissyńską , która ma czynić 
miłośnicy muzyki mają nałzieję, że raprezentacya | usiłowania, aby Negus abissyński przyjął rosyjski 
miasta, poniósłszy już tyle ofiar ns szkuły i muzea protektorat. 
chętnie poniesie i tę ofiarę dla rozwoju muzyki, tak| Londyn, 22 stycznia. W południowej stronie 
cennego czynnika kształcenia serc i umysłów. miasta srożył się wczoraj groźny pożar. 

Londyn, 22 stycznia. Anglia oświadczyła Niem- 
com kategorycznie, iż stanowisza sułtana w Zan- 
zibarze żadną miarą i pod Żadnym warunkiem 
osłabiać lub ogramiczać nie należy. 

Petersburg, 22 stycznia. Rosyjska komisya 
afrykańska wylądowała pod Tadjura w zatoce 
Adeńskiej. 

Sofia, 22 stycznia. Swoboda zaprzecza stano- 
i weze wiadomości, jakoby partya rządowa dążyła 
do pojednania z partyą Cankowistów. Dzienniki 
urzędowe i Badosławowa ganią ostro zachowanie 
się synodu. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
g. 1 m. 56.). Węgierska renta złota 101'40, wẹ- 
gierska papierowa 93:50; akcye kolei Karola 
Ludwika 207'—; ruble 128:—, 

Pszenica 7-85. Żyto 5-78. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 24 stycznia. „Dwie blieny*, 
komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry (ojca); „Broń 
niewieścia*, komedia w 1 akcie Benedixa. (debiut 
panny Grodzkiej); „Indyana i Charlemagne*, wo- 
dawil w 1 akcie z franenskiego. 

W sobotę 26 stycznia: Na benefis Sobiesła- 
wa: „Przyjaciel kobiet“ (L'ami des femmes), wzno- 
wiona komedya w 5 aktach Aleksandra Dumasa 
(syna). 


ZO TT EE WROC" 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 22 stycznia. 


| wezoraj | dziś | dziś In OJ r R. SJ 
|g. 10 w. jg. 6 ranog. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza TE 7" | pr Kursa telepre oj 
(zred do 09) [745 8 mm!74 5,9 mm 7454mn]jBTagiożładzie wis doe = 
— 3 — Kurs w wal. 
Temperatura —106 | —300 | —201 dnia 22 stycznia 1889 ma: 
w stopniach Celsiusza | i) = zæ y ? słr. | et 
Kierurek i moc wiatru ; à 
; SW1 |WNW1| W1 [Zjednoczony dług w papierach 82| 35 
RE = Zjednoczony dług w srebrze 83 | 05 
ilgotność wzg'ędna | ggo, | 870), | 73%, |Austryacka renta złota . . . „|d11) 85 
__ (w odsetkach) 5 50/, austryacka renta (marcowa) . 98 | — 
Stan nieba 10 10 10 [459° banku austro-węgierskiego 886 | — 
(==pog.; 10 zup. pochm. Akcye kredytowe . . . . . 811 | 40 
Uwagi: Barometr w małym ruchu przy lek- TA AJDJE 120 | 65 
kich zachodnich wiatrach. Tak ciśnienie jak i cie- „Wo OW A C= 
płota powietrza odpowiadają stanu normalnemu. — Dak m AB RaZ k 55e 
) i ; u au E 
oiT O o oo ciarne. Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 598) 10 


Ostatnie wiadomości. 


Odpowiedzialny Redaktor : 


l Tadeusz Romanowicz. 
Angielska korespondencya daje sensacyjną wia- Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
domość, iż król Milan, mimo pojednania się z 
partyą radykalną i przyjęcia nowej konstytucji, | in oc diz O OE 


znużony jest panowaniem i chce abdyko- Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie 
wać. Król boi się konfliktu, do jakiego przyjść | dzenia. 
musi, gdy radykalni staną u steru rządu. — Skarbiec igroby królewskie w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można eodziennie po go- 
duinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

— Skarbiec końcioła archiprosbyterya l- 
nego P. Maryi i skarbiec konwentu OO. Dom i- 
nikanów zwiedzać można, jak wyżej. 


kupuje i sprzedaje krajowe i xagraniczne papiery, akoge, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszy 
SĄ Wymienia wylos. papiory, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. oi uskutesania odwrotną z po 


4 Nr. 23. 


MINIMA 


wszechstronnie wykształcony 
zawodzie, mający ehlubne świadectwa, 
oraz polecenia osób powszechnie powa- 
żamych, poszukuje posady. Wymagania 
skromne, kaucyażw razie potrzeby. 
Wiadomość pod adr. Gespedarz 
poste rest. Ciężkowice. 210 13 


Poszakaje sie 


apteki do wydzierżawienia. 


Łaskawe oferty adresować proszę F. K. 
poste restante Gorlice. 211 13 


Młody człowiek 


pragnie zawrzeć znajomość z młodą i 
miłej powierzchowności panienką w 
celach poważnych. 

Oferty i listy nadsyłać pod adresem 
omi poste rest. Kraków. 21713 


Dom drewniany 


o å stancyach i ogródek , razem 141 sążni, w 
Niepołomicach, pod L. 369, do 
sprzedania. 216 1 4 

Wiadomość u Ant. Boguckiega na miejscu. 


TE e e  zg 
Wełny i włóczki 
kanwy, kongres, mignardisy 

i inne przybory 192 1 0 
do robót kobiecych 


poleca handel dawniej 


F. Bruno Hahna 
(w. E. Angelus) 
w Krakowie, ulica Grodzka. 


Zarząd 


KAMIENIOŁOMÓW 


i pierwszej krajowej parowej fabryki 


WY A. DIN AA. 


założonej w r. 1872, firmy, 


LIBAN i EHRENPREIS 
w Podgórzu 


przypomina się P. T. Odbiorecom swojemi 
wyrobami 


wapna i miału 
padmieniająe jednocześnie, że zniżył zna- 
eznie ceny kamienia: budowlanego, 
brukowege, jakoteż i szutru ma 
rok 1889, które dostawiać będzie ze 
swych własnych obfitych skał podgór- 

skich. 138 2 40 

Zamówienia przyjmuje: 
Zarząd kamieniołomów i fabryki wapna firmy 
„Liban i Ehrenpreis“ w Podgórzu. 


«Zawiadomienie. e 


Szanowne urzędy, pp. kupcy i w ogóle każdeu 
Otrzyma na żądanie hezpłatnie prospekt naj- 
nowszych, aptańsayah 1 solidnie zbudowanych 
przyrządów do pisania i kopiowania. 


GP 
— 
o 
isani 
Otto Steuer pyka maryn do pisania S 
Berlin, Friedrichstrasse 243 (ulica Frydarika). aa 


konkurs. 


W myśl uchwały Rady gminnej 
zs% stycznia b. r. ogłaszam konkurs 
ma posadę lekarza gmin- 
mego w Rożniatowie powia- 
tu dolińskiego z roczną płacą 200 
złr. w. a., oprócz innych dochodów. 

W Rożniatowie, w którym nie 
ma dotychczas żadnego doktora 
medycyny, znajduje się apteka, sąd 
powiatowy, notaryat, urząd pocz- 
towy i telegraficzny, żandarmerya, 
urzędy parafialne obydwóch obrząd- 
ków i t. d. 

Kompetenci, doktorowie medy- 
cyny, zechcą nadesłać swoje po- 
dania do końca marca b. r. do 
tutejszej zwierzchności gminnej. 

Rożniatów, 5 stycznia 1889 r. 
133 2 8 Naczelnik gminy. 


Tanie a dobre 


Wina szampańskie 


tudzież 109 5 10 


Cognac mousseuse 


Kraków, dnia 22/1, 


NOWA R 


TOWARZYSTWO POWROŻNICZE 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


2 e e e e e 
wyroby powrożźnicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn. gurty do wybijania wózków, chodni- 
ki na korytarze i t. p. w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 

Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem Wysokiego Wy- 
działu krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn i Wiedniu, jesteśmy w mo- 
żności najozdobniejsze nawet, a dotąd w kraju niewyrabiane, artykuły powrożni- 
cze, jako to: sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty 


kolorowe, aptekarskie, węże do sikawek itd. po cenach umiarko- | 


wanych dostarczać. 

Wreszcie oznajmiamy, iż każdy z P. T. Odbiorców, któryby chciał być 
członkiem naszego Towarzystwa, złożywszy 1 złr. wpisowego i 20 złr. tytułem 
udziałów, od których będziemy płacić co najmniej 8%, otrzyma przy każ- 
dem zamówieniu 3% rabatu. 21313 

Na żądanie przesyłamy statuta i cenniki nasze darmo i opłatnie. 


Marceli Świechowski Ks. Leon Pastor 


kasyer. dyrektor. 
BOGOOOL 


STANISLAW ROLMANITH 


właściciel pierwszorzędnych, przed 20 laty 
- nabytych winnic 


od Tolcajem 


a wielkimi medalami na kilku wystawach świata zaszczyconych, 
wysyła, jak dotąd, 2089 7 0 


„PURUM VINUM HUNGARICUM“ 


od 4 litrów po 2 złr. 50 ct., 3 złr., 8 złr. 50 ct., 4 złr. i wyżej franco 
do każdej stacyi pocztowej, a pół i cale beczki 132 litrów po złr. 
40, 45, 50, 55, 60 i tak dalej de 100 złr. i wyżej franco stacya L. Tolscva. 


Wszelkie ebstalunki jak dotąd najakuratniej uskuteczniane będa. 


Z łkńtamieniołomu 
w Kleczy Górnej i Zagórze 


nabyć można kamień lamany na fundamenta i mury, oraz obra= 
biany z grubsza na ciosy, sehody, cokoły i. p., słowem na 
wszelkie potrzeby budowlane i wyroby kamieniarskie z odstawą na stacyę kolei 
Kleczy Górnej, ewentualnie na miejsce wskazane. 

Jakość kamienia, według orzeczenia znawców, jest: piaskowiec najdoborowszy 
i niepozostawiający nie do życzenia pod względem siły i wytrzymałości ; jako taki 
używany był przy budowie w miejscach, gdzie największy opór był niezbędnym. 

Próby kamieni złożone w Agencyi dla rolników Wgo Mikue- 
kiego w Krakowie, Rynek główny. 

Listowne zgłoszenia pod niżej podanym adresem, w razie większej potrzeby 


pożądane osobiste porozumienie. 


JAlecza Górna poczta Wadowice 


2254 3 3 Przecław ze Sławna Sławiński. 


WÓDEK ZDROWOTNYCH 


Jaśnie Oświeconego 


księcia Maurycego Montlearta Saxe Courlande i Spółki w Izdebniku 
poleca swoje wyroby, jako to: 
wódek słodkich Jarzębinki i Koniferynki i wódki 
niesłodzonej Sarzębiaku (Cognac aux Sorbes). 


Wyroby te odznaczone zostały na Wystawie krajowej 1887 roku w Krakowie srebrnym 
medalem rządowym | medalem Komitetu wystawy. 2540 


Badanie chemiczne tych wyrobów przeprowadził Wny Pan Dr. Medycyny Ale- 
ksander Stopczański, piofegor chemii lekarskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie. — Na podstawie tego badania uznane zostały wyroby fabryki Izdebni- 
ekiej : Jarzębinka, Koniferynka i Jarzębiak , jako prawdziwie dobre fabrykaty 
tak pod względom swych właściwości, jakoteż pod względem sposobu przyrządzania. 

Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Publiczność, że pojawiają się 
w handlu wyroby, szczególnie pod nazwą „Jarzębinka , które zawierają przymieszkę 
wątpliwej wartości. Etykiety na butelkach wódek Izdebniekich są zaopatrzono herbem 
Jego Wysokości księcia Montlearta, zaś kapsle na korkach ochronną marką fabryczną. 

Wyrobów naszych dostac można w Krakowie w sklepach pp. Felntucha, Hawełki, 
Jawornickiego, Janigi, Mikuszewskiego 6 Zygadłowicza i Wentzia, w restauracyi p. Bogu- 
wieza I p. Pajączkowekiego w resursie, i w cukierniaeh pp. Redolfiege I Roszkewskiego. 


Zarząd fabryki wódek zdrowotnych ks. Montlearta w Izdetiniku. 


INF PIEGI PH 


znikają bezpowrotnie przy użyeiu 


CAPSULES RAQUIN 


AU BAUME DE COPAHU PUR 


BE ili Ka. 
KAPSULKI RAQUIN'A (a |»e, Bergmianna Mydła Liliowego ; 
z one z soku lilij), sporządzanego jedynie przez Berg- 
AKADEMIĄ MEDYCZNA PARYSKA manna i Sp. 5 Dreźnie. Sztaka 45 cent. 
LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE Skład w aptece L. Rosnera w Enpara 
przeciwko chorobom zarażliwym kanałów Rynek główny. 43 1 


urynowych; jedyne które nie zostawia po 
sobie żadnego śladu: przykrego smaku ani 
odbijania nie sprawia. 

Przyjmować tylko flaszki ozdobione, na 
obwijce zewnętrznej, PODPISEM  RAQUIN'ĄA 
| OPFIOIALNTM STEMPLEM (na niebiesko) 
RZĄDU FPRANCUZKIEGO. 


EC 


FUMOQUZE-ALBESPEYRES 
978, FAUBOURG ŚAINT-DzENIS, PARIS 


Meble i dywany 


do sprzedania 
ulica Podwale, L. 5, w mieszkaniu MI. 


płacą ¡żądają 


Warszawa, dnia 31/1. 


Obligaoye Inderanizaoyjne. 


EFORMA. 


SALON MÓD 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ` 
Franciszki Molinkiewicz 


w Krakowie 
Linia A-B, I piętro, w domu Wge Janigi, 


został zaopatrzony w świeże 


ubiorki iczepeczki 
wykonuje szybko 20 AU 


suknie balowe i wieczorowe 
podług ostatnich żurnali paryskich po 
cenach bardzo umiarkowanych, przyjmuje 

również suknie do odświeżania. 1 


Aufgebot. 


Es wird zur allgemeinen Kenntniss 
gebracht, das 

1. der Oberlieutenant Stanislaus, 
Hieronymus, Anton Ritter von Roz- 
wadowski., wohnhaft zu Radvmno, 
Sohn der zu Krakau, resp. Kolomea ver- 
storbenen Postbeamten Adolf u. Joh- 
anna geborenen Erlacher, Ritter 
von Rozwadowski schen Eheleute ; 

2. und die Marie Heydueka, 
wohnhaft zu Posen, Tochter der Kauf- 
mann Ludwig und Isabella gebo- 
renen Szreter , Heyducki'schen Ehe- 
leute, wohnhaft zu Posen, die Ehe mit 
einander eingehen wollen. 197 3 3 


Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 
brzozowy. 


7 Jak sam sok roślin- 
ny, płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebije- 
my, znanym jest od 
niepamiętn. czasów, 
jako najlepszy środek 
M] upiększający; jeżeli 
„jj jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy 
zostanie przyrządzo- 
nym w drodze chemi- 
Lie cznej na balsam, wte- 
dy nabiera prawie cudownego skntkn. 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to już 
ną drugi dzień odpada prawie 
nieznacznie łupież ze skóry, 
która przez to staje się bie- 
latką i delikatną. 2042 5 0 
Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny 
z ospy pozostałe na twarzy i nadaje jej mło- 
docianą barwę ; cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość, nasuwa w bardzo krótkim 
czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości 
Gery. Cena słoika z opisem nżycia złr. 1-50. 
Nabyć można w Krakowie w aptece W. 


_Mozsyłkę Win 


w bardzo praktycznych oplata 

nych gąsiorkack, zawierających 

4 litry czyli 5Y, butelek, do 

wszystkich stacy} pocztowych u- 
Ż skutecznia 


ź i Skład win 
„sag JANA BAUMANA 
3 An E eni 


tiąsiorek hegelayskiego Nr. I. złr. 2:30 
> s Nr. II. » 250 
n > Nr. III. n 275 
> samorodnego . . . . . „ 310 
» A sziachet. Nr. I. „ 3:60 
a s A Nr. I. „ 420 
= maślacza I. putowego n 475 
n maśleeza Il. putowego n 6— 
» maślacza lII. putowego . „ 760 
p Tokajskiego Ausbruch V. put. „ 12— 
a Erlauera czarwonógo „n 245 
Erlanera starszego . . . „ 3— 
ś Mailbergera anstryac. białego „ 2:60 
d Gumpoldskirch. austr. b. 1872 , 3:20 

Wina węgierskie w beczkach, zawiera- 


jących 135 litrów po złr. 50, 60, 70, 100 1 wyżej. 
Próbki na żądanie franeo. 965 12 
ea Znmówienia nekuteczuin natyohminat. -ag 


APS AAAA AAA 


7 > Ti 
Szanowny Paniom 


podaję do wiadomości, że z powodu spó- 
Źźnionego sezonu i ogromnego zapasu to- 
warów wyspizedaję 


kapelusze damskie 


ubrane i nieubrane , jakoteż i przybory 
do takowych, po cenach 


niżej cen fabrycznych. 
Utrzymuję także w wielkim wyborze 
kwiaty karnawałowe. 
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Leonora Weisslitz, x 


VW.W.WWW.WWWWWS 


Prao jżądają 


O | 


pr 


Obilgacye pierwszeństwa kolel. 


Kraków, 19 Stycznia 1889. 


Administracya 
a VW AP TEN IN ILF A. 


i kamieniołomów miejskich 
w Podgórzu 


sprzedaje 


wapno skaliste i gaszone, kamień budowlany, brukowy I szuter, 


Zamówienia przyjmuje: 
Kasa miejska w Podgórzu, 


Zarząd przy Wapienniku 


i 


Filia ze skladem, Kraków, Grobie, 7. 


32 6 50 


Dyrekcya. 


1 spodnie zimowe . .. 


jeszcze nie bywa 


1 surdut zimowy, watowany, dla robotników . . . . 


l całe ubranie dla chłopca od 3 do 8 lat . NE. 
1 dobre, modne, wełniane, spodnie zimowe . . 
1 paleto zimowe, sukienne, wat., stębn., z przed. kołnierzem 
1 paleto z prawdziwego styryjskiego pakłaku . 
1 eleg. sziafrok, we wszystkich kolorach . . . . . . . 
przesyła za zaliczką 


Jozef Grotte & 


Wien, I., Franz-Josefs-Quai, 41. | 
C a ama.  _. o. - wow ok __ „ANNNNOGWNNNNWW) 


Go., 


Tu 


Zniżenie cen. Z 


Kąpiele ciepłó | zimne, 
łaźnia parowa i ziołowa, 
tusze rozmaite i baseny, 


z największym komfortem urządzo- 

ne na wzór podobnych zakładów 

europejskich i z największą Czysto- 
ścią utrzymywane tylko 

w Hotelu Krakowskim 


przy plantach. 


Najdawniejsze, najbardziej renomowane 
kąpiele w Krakowie. 


ae Kapiele mineralne na żądanie, %a 
Kuracya Masażem. 


Geny zniżone od Nowego Roku. 


Bilety abonamentowe dla Szan. Gości 
wydają się pod nader korzystnemi wa- 
runkami. — Dla pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniżone. 14 12 12 


Szczególnym przypadkiem! 


mianowicie przez zakupno na lieytacyi w 
tutejszych składach ełowych, przyszedłem do 
posiadania znacznej ilości sławnych 


„Baby“ Budzików 


(zegarków), które także pojadynezo po cenie 
dotąd niebywałej 


3 zir. S5 et. za sztukę 


sprzedaję lub za zaliezką przesyłam. 

Zalety tyehże zegarów : idą wybornie w 
każdem położeniu, są niklowane i mają bar- 
dzo debry werk kotwicowy, dzwonią długo i 
głośno, jak elektryczne duwonki, słowem są 
użytecznym przedmiotem w ceałem znaczeniu 
wyrazu. 

Ponieważ przy tak niskiej cenie zapas nie 
na długo pównie starczy, zatem prosimy o 
pośpiech z zamówieniem. 

Zamiejseowe zamówienia za zaliczką, pros 
simy adresować 11723 


an das Uhren-Versandt-Depot 
Kessler, Wien, 
IL, Ob. Donaustrasse, 89/6 
| R ni r 


- Spirytus 


denaturowany , do palenia, czysz- 
czenia, politurowania i innych eelów 
technicznych, sprzedaje na mocy specyal- 
nej lieencyi e. k. Dyrekcyi skarbu L. 
35.8II z dnia 12 stycznia b. r. po cenie 


55 ct. za litr wagi 94'/, Trałesa. 
Przy większym odbiorze jeszcze taniej. 
Stanisław Feintuch. 
Rynek, L. 6. 


_ FOLWARK 


Ją mili szosą od Krakowa, 30 
morgów ornego dobrego gruntu, 
2 m. łąk, l m. ogrodu oparkanio- 
nego. budynki murowane nowe, 
wraz z inwentarzem żywym i mar- 
twym każdego czasu do sprzedania. 


202 2 2 


ea 


płacą żądają | dywid. 


Ubrania jelonkowe 


ehroniąee od reumatyzmu. 


Kurtki szwedzkie 


skórzane, podszyte fłanelą lub barankiem 
i kamizelki włóczkowe do polowania, 


Rękawiczki 


wełniane angielskie, glacó z pluszem, 
łosiowe, reniferowe i t. p. 


Koce podróżne na nogi. 
Bieliznmę męską 


szirtingową i płócienną, kołnierze, man- 
kiety w wielkim wyborze, po cenach 
przystępnych polecają 


Bracia Bilewscy 


dawniej J. Czynciel syn 1968 16 20 
Kraków, Rynek, L. 4. 


W wielkim wyborze i najtaniej. 


systemów angielskich i amerykańskich. 
„Halifax“ z doskon. stali para złr. 2,20 
5 teżsame polerow. „ è ,„ 


niklowane , 5.— 
> 3.60 


3.50 


n 

„Mercur* stal., do przykręe. 
„Rink-Skates* t. z. „Drez- 

denki** nikl. złr. 9, poler. , 
„Jaekson-Haines'' dja 
Zelazne z paskami na przodzie, 

zaś z tyłu śrubą przykręcane „ 1— 
Części składowe do łyżew, klucze do przy- 
kręcania, oraz paski z doskonałej skóry 


'połeca handel pod frma 36 8 8 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie, Rynek, 32. 


7— 
4.— 


Dziesięć złr. a. w. 


codziennego zarobku ubocznego, 
bez kapitału i ryzyka, przez sprzedaż 
losów na raty. w myśl Ustawy G. A. 
XXXI. z r. 1883. 166 3 6 

Zgłoszenia do Hauptstadtische Wnohsełatuhen - 


Gesellschaft 'Adler « Cie Buda-Pest. 


Gleichenbergskie Pastylki 


zawierające 2072 3 5 
sól źródłową z wyołągiem słodowym. 
Pndełko po et. 38, 66 i złr. 1.20. 
Dr. Ernest Fürst, król. serbski 
aptekarz nadwor. w miejscu kuracyjnem 
Gleichenberg. — Skład w Krakowie 
w aptece J. Trauczyńskiego. 


podwójnie mocny, znany w Galieyi z dobroci i 
stosunkowej taniości , lepszy pewnie od wszyst- 
kich fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo z 
własnego bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Zarząd dworu £Łapszyn poczta 
Brzeżany (Galicya). 

Nr, 00. Z samej zwierzyny i drobiu z trae 
flami | kilo (dwa famty) 7 złr. 50 cent. 

Nr. 1. £ samej zwierzyny i drobiu 1 kilo 6 
złr. E0 centów. 

Nr. 2. Z cielęciny, drobiu, wołowiny 1 kil» 
5 złr. 5C centów. 15 20 166 


Ktoby. miał 1000 ztr. 


a chciał przystąpić do spółki, przyno- 
szącej 409/, i wyżej, może się zgłosić 


w wiczaclimieo : us m Kulczykowskiej. 469 Kraków < j ? nem 
K Rząey i Ghmurskiego w Krakowie. POZIO NOMON it Oglądać można od 11 do 6 wieczór. | Plac Fronelszkański, obok Magistrntu. Pa|  Bliższa wiadomość w Administ. pod adresem W. $. 1000 poste re- 
104 61 0 212 2 0 J. Reicherówna. ou RER Farm wci „N. Reformy“. 1% 2 6 stante Kraków. 16723 

Ostat. 


i łacą ; żąde 
Akoye bankowo. P AR 
g-_|anglobank . . . . . na 200 słr.j127 —]117 50 


(Bes bieżącego kuponu.) (Bez bieżącego kuponu.) 5% Obl.jind, ab 10 6 esc. Galicyizza 100 m.k.f104 50|105 —|5% Albrechts na 300 słr. sa 100| 99 70100 Bankvorein Wiener 100 „ 1106 
4 . . . . 1. e U 10 22 e| Q J è . . Aá, . . n ii 
Rubio papierowe rosyjskie . sa 100 rubli j128 --|139 10] 5% Listy zastawne z r. 1869 za rabli:100| — —| 94 35 Hd z - 3 > Bi. . 100 „ „103 50104 50/5% Ferdynanda północ. na 300 „ „ 100] 99 90J100 30] „3. — Kredyt. dla handlu i przem. , 160 ( [311 3 sę c 
Marki niemieckie . . za 100 mar.| 69 —]| 69 4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100] ~- 84 606% „ » „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „J105 20105 80J4:/49, Kar. L. Em.x 1881na 300 „ „ 100/100 50J101 — 16-—|Kreditbank węg. allgem. „ 200 313 765/314 25 
30-to frankówka słota . . . . . . . 950 95 5% Listy zast. Warszawy [Em., „ 1004 — — -BS „ n n 17% „ Węgier. „ 100 „ „JLC5 201:5 85]5% Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100101 30J101 90 28-50 Laenderbank BE cu 225 50/8795 — 
6% Pożyczka krajowa gali. za złr. 100 ļ100 —]108 --|5a „  , 8 Ba 7» AOŃ— 984 — 4% Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100] 82 --| 82 50] 39.gpfAustro-wegierskie . . „ 600 , [886 nE 
43% Pożyczka krajowa galio. «a „ 100 s g. SE, a s M „m „BARZE 83 — z 4% Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100] 89 25] 89 75] 1ą,_|Unionbi ea „ WZM = 
5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. |104 251106 36 54 „  . a IV swa  » NiS 92 50 Różno Inne "pożyczki. 4% Rudolfa w słocie . „ 200 n 100]183 —|i22 —| s4._|Galic. Bank hipoteezny. „ 300 
ála% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 § 96 40] 96 8 . 122 — 5% Siedmiogrodzkie » 200 „ „ 100] 99 —]| 99 75 
5% Obligi komunalne . . . . I Emis.|100 25/101 ia 21/1 5% Losy Donau-Regulir z 18% za sztukę 1 ia 5e Hi [3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sstukę 1į143 75|144 25 
4% L'sty sastawno Tow. kred. ziem. 96 —| 97 Wiedeń, dnia z >% sc: » z non HD, 6% Przem <łup. I. Em. na 200 złr. za 100] 8y 26] 99 75 Akoye kolejowe. 
4 93 —-| 94 Obligi dłngu pnństwn 3% Sar pot. pr. po 100 fran. „ „ 1f 23 40] 33 75 % Nordosty 800 100] 98 76 99 25 i 
r rd A 2 © 97 da] Ba PAseo ipone 0% Losy tureckie pr. 400 „ „n „ 1] 32 80] 23 20 - w +4 a a N AOC SPAT AEROT, — 
n « a n D SH ADA oon. » = 
A * M * Ur Ri Wi Mr” 5% Renta austr papier. ab 165 xa zir. z i 50 8 70 8'tófKarols Ludwika . . . „ 310 „ [308 75]807 35 
5% m 5 „jen rwraakólat| 99 8OjiU0 Boją © © Somos, ”. ” " doof solli 60 A, si "784 Komysko-Bogamidskie = 2 200 ; [164 OKR 50 
: 4 n n n on j oB, 0-. RIXIG . LJ cd 
15 ” likwit Król. Pol. za rubli 100] 93 —) 94 Ly bę a „. papier. nowa n» „ 100] 98 —| 98 20]4:/4% Bank krajowy galicyjski za złr. 100] 95 75] 96 25]Budap. losy Bazylika . as 5 złr. w.aj 810 830] 9g Badolf: as 2 6 p W „ [194 SOLO —— 
% | dao. a n» » „ 100) 83 36] 86 T5]45 rosy zr. 1864 na 360 złr. ab 20% sa 100185 —|186 — » o „ Obl. komun., „ 100J100 $6ji01 —|Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w.a.j183 50,184 -~ Siedmiogrodakie . » 300 195 50 
54 P » 500 „ m m 100141 75]142 255% Banku hip. gal. s iO% pr. „ „ 100J108 —ji03 36]Klary . . . . « . . » 40 „ mkf 59 75 60 50] 17 fr.|Staatacisenbahn ; a 200 268 901257 40 
Lwów. dni 1 5% „ 1860 „ 100 ,„ m n 100f147 BOJI48 -- 5 m n Ś40-letnie . „ „ 100]100 50f191 —|44 Tow.żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w.a.jlżł 50122 26] 2 g. mbardy (Sddbakn) » 300 100 751101 35 
PRZY » n 1864 bez % cate „  „ 100J175 BOJI76 GCJA*J% Boden-Oredit allgem. öst. „ „ 100J100 50/10} LOJKrakowskie . . . - - » 20 „ w.aj 33 —| 23 80] 35-87fźegluga na Danaju „ 500 „áll -1413 — 
(Baz bieżącego kuponu.) » n 1864 bea % pół „  „100]176 25]176 —|]3% Boden-Credit allg. öst. z pr. „ „ 100|103 59/103 75|Ofner (miasta Budy) . . „ 40 „ w.a.] 6% 50] 63 36 
Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 206 [386 rq Głal. Tow. kred. ziem. okr.4l p» m 95 cj kę ch Czerwonego Krzyża austr. n» z „ow a % 19 m Walaty 
i zast. Tow. kred. siem. sa gr. 1% 101 75 102 75 : n n n » 52 n 97 5 s r węgier. 4 n wW 3 
Pri sa. e = » „ 100] 97 16] 98 1 Obligacyc korony węgierskiej. I, Tow. kred. ziem. stare „ „ 100]102 --|102 10JRudolfa po 6 + a 10 „ waag 21 80] 33 —| Dukaty pełno waino . . . . sa sztukę 56 
A% > a s». „ okr. 56 „ 100]101 75/102 75]4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100f101 50J101 70]4:j4% Banku austro-węgiersk. „ „ 100J101 50J102 — |Stanisławowskie . . n 30 „ w.a.] 34 —] 34 50] 30-to Frankówki . . .. . , y 689 9 5 
e tin Makein rd " 100 108 k 104 15 SE obi SRS 1576 val b10% es 100 ub sohal? Hd Banku hip. węg. z premia „ + 1%) 108 = 105 ALS” ch "1607, Mi 1 r 179 à Pa ERE, fos pełno waino „ s 88 ji 8 
i 0 M 7% ! W. e WZA. 8 986. . węg. £ promi » = r ` 2 z = = = 3 . » 
15 Obligaeye indad galił ta sł. 100 m. k. f104 15]105 15] Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100/181 80J152 30 A P Fauty astoriingi . . . -. . . » 13 o3] 13 0° 
R Obligaoyo pożyeski kraj. sa złr. 100| 94 25] 95 25]  , ma”. a «u „ 100/181 50133 -- Banknoty, włoskie . . « . . sło 47 46] 47 5 
6% Oblig. koman, Banku kraj, „ „ 100/100 —I101 —]4% Losy Oisańskie (Theiss-Reg.), „ 100J126 76126 26 | Rabla papierowo | + BE sstaki37 751138 35 
Z drukarni Źwiąskowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


